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Hasze aw siarfls sod Hr^fslsm Lttsw.!
Bolszewicy na zachód od Mławy poważnie zagrożeni!
KonffSik! ni@siiecko-ffrsnc»sk! saossn a  sl$ !

Jeszcze o necśa amerykańskiej.
Lwów, 20. si-erptya.

N b  -traciła ona n?c na aktualności, tembai- 
-izb*, tże dzienniki warszawskie toraz dopiero o* 
glaszają pełny jej tekst. J-est ona datowaną z 10 
fe m. Wywołana zaś została pi z&  zapytr-ue rzą
du wkskiego, jakie poglądy pan u ja w Ameryce 
T-rbec postępów armii botsze^ icikiej w Polsce. 
Nota ule ogranicza sę  jednak do te/o tyko purik- 
iłu, ałe (kreślą stanowisko Ameryki wobec kwe
sty! rcsyjsidej wogó’ e.
v Nota żąda rcstybicyi całe: Rcrsyi, opartej na 
Tzzd&Oi ikrnstytacyjnych. Z tego terytoryum w y- 
'"dirCza 7 góry „właściwa“ Fityandyę, '„tyk o  etno- 
;grafCzna“  Polskę i tsryśoryum, które w  drodze 
porozum TtŁa (oczywiście z Rosyą) może wejść 
w  państwo ffirmeókie. 'Przyszła Rrs-ya musi być 
nmlejsx% o łery*orya tych partstw „Dążenie (bo- 
.w  tftł> Itych narodów (PoMu, Fmtyndyi i Armeni.) 
do nltaaw-jsbśct jest słuszne. Każdy z  nich został 
^rzenncą c Tancr^any i zwc limem'e ich od uc jku 
obcęgi panowania nie oznacza zamachu na tery- 
‘oryaine prawa Rosy., i otrzymało samkcyę pu- 
M*czn ̂  opinii wszytrtlreh woŁjyah narodów.

Jat Widzimy, nocie an/erykańskieu obce jest 
pojęci* Polskt historycznej; neta zapomina o tt<m, 
i® R< sya kraje leżące poza właściwe etmcgraficz- 
ttą PotłsŁą opano w ała rówm ez przemocą. Nota od
ma* idy eardw.jo ifiteresowainym łnrdom, jak i Pot’ - 
3W wtpływu na ostateczna diec/zyę co do przy
szłości tych lodów, uzależnia ją wyłącznie od 
/wofi JRusyt

Dlatego właśnie Stany Zjednoczone odmówiły 
uznania L-twy 1 paórfw nadbałtyckich, jajco nie
zależnych od Rosyi, nie aprobowały również (po
stanowień Najwyższetj Rady w  Paryżu, uznają
cych niezawisłość reprtb^k O rtcri i Assrrbejdża- 
mi. Ostateczjie decyzye co 0 0  tych krr.ów nie 
mogą zaparć bez zgody Rosyi.

O Po  scc mówi nota tylko tyle, że Jcomiecz- 
ne jest istnienie zdoJnoczotiogo wolnego i trepod- 
tegtego parts'wa pof!sik?">?o, a naród Stypów Zje- 
dncrtonydt pragnie gorąco przyłożyć rękę do u- 
trzymama poetyczne? raezr'eizności i tuyftc, yal- 
nej całości PoWó. Dlatego rz^d nie uchyla się od 
wysiłków jakże widocznie podjęto w  pewnych ko
tach (czytaj —  anstrHcfch) w  ce'u pnzygotoT"a- 
jdai zawiesnenlB brcat między P r  sfer a iRosyą“ . 
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Nasze awangardy dotarły wczoraj do Brześcia Litew.S
Jazda nrsza przeprawił® się na prawy brzeg Bu^u’

V/srszawa, 20. sierpnia. 
(Teleif.) (C ) 2e sfer wojskowych tiad bodzą 

wiadomości, że nasze ałwa«ngar', r  dotarły lt> hm. 
do Brześcia. Zacięte walki toczą się rv  pohrau 
miasta. Straty nicrrzyjaciela są. znaczne. Liczba

jeheów wziętych p: zez nas wynosi 2,000 —  W  
BrZęśću mrożą się pożarna Balsz-w-cj widząc, ze 
me utrzymają miasta, palą Jkirdy materyałów 
wofermrych. Nasza jazda przeprarwda się na połu
dnie od Brześcia n * prawy brzeg liugu.

Arm?i bolszewicKiej &a zachód od Mławy grozi odcięcie!
Ltitlncść nlemiacKa Prus wschodnich dobrowolnie prowiantuje knsnoŁr̂ iteJcAw?

Warszrwa, 20 schptiw 
(Tcilci.) (G) Odd?3ałora boisz.jwicldm opeoją- 

c yn  na zachód od Mhiwy grxrj szyLkfa oticięcie 
od głównej ermh. Oddz ały te będą musiały albo 
się poddać, pibo się scłrrc^ ić do P n s  wschodnich. 
Prav copodobme hczą cne na crcite poparers Nie

miec, Nie uV-ga wąto1 wośd, że Wemcy na taką 
pomoc odrtjy dedziatyby Wrż&ś ikrolicyą. Ludrośś 
iie tii‘ecka dobrowolna prowiantuje Lołszewików 
którzy w pewnrch okolkach przeszli gmnłcę Pn u  
wschodach.

W ł a d z e  b o l s z s w i c .  im -  t e r e n a c h  z a j ę t y c h  s k ! a ^ s ł y  s i ę  z  a n a l f a b e t ó w !
Sowiety rozwijały silną pt opagaindę!

Przeprowadzono systamatycznj spis dziewcząt dia użytku armii!
Warszawa, 25 s!erpma.

(Te ld.){ G ) Wiadomość’ z odzyskanych i>o- 
wiaiów stwierazają, że fcciszvw'cy przephowadzi 
Ij tam s^ jm a ty e żn y  sfeós dhftj\ixbp* dla użytku 
armS, (Nadto znaleziono wykazy popiirjowych 
żydów w  liczbie 800, którzy cofnęli się razem 
a boiszew kami. Lusdnoiyć wiejska ^-ystępuje łą- 
czme z naszym* wojskami do walki z bolszew kd-

mi. N i nrzyjaciel w od*ore nlrzczj Środk! koma- 
n kaeyjne., oraz tełesrrafy i te'sfory. Pucy^^anda 
boisz w k k ią  na zlsmiacih Ż,1ętych tyta batddzo 
silna. foiBecznetn jest też % tegr powodu jak caj- 

ćklęjszy nawrót władz do powtytów OBwJhcdrM 
składały się z miejsaorwych zlx tezew zow iC ig^ 
żywUołów w ie d z ie  przerażał* z  Onfaliabetów.

CICŹKIZ W ARUNKI ODWROT^J BOLSZEWl- 
CKJBCtO.

Warszawa, 20. si-erpinia.
(Telef.) (;Cf) Wedle kiiformacyi, udzldonydi 

czynndom politycznym ze źródeł wojskowych 
przy odwrocie wojsk botszewioluch, styrierdzono, 
ze w walce bLorze udział tyiko dobrze uzbrojona 
kawalerya, na którą ra~ierają nasze oddziały, W  
ręc® naszej amnd wpadły porzuame przez bolsze
w ików olbrzymie maieryaty zapasów. W  lasacli 
j osadach leśnych ukrywają się rozfołtki bolszewi
ckie, nasze straty w  porównano do strat boisze- 
wick.oh e® małe. W  armfi bolszewickiej głoszono 
ło  Polacy wykluwają oczy jećcotn i tym ttnma- 
cotyć uależs illcHs. tar, poddawanie sta hotsrewta

ków Odwrót 1 oJszewfck! odbywa s>ę w  nader 
.ciężklrh warunkach Cał& dyw izye muszą się co 
lać na jednej, a w najlepszym razie na dwócn 
liniach odwrotowych. T  mczagNm uasiz rudh o- 
skrzyćkdący óążący do oddsęda * tydh jedynych 
dróg jpóstępuja w  do^łz szyhszy£a templo

JEŃCY C7AGNA PRZEZ WARS7AY.TĘ.
Warszrw a, 20. sierpnia 

(Telef.) (G) W  ciąga dma przedwczorajsze
go zarówno o<ł południa jak i wschodu ciągnął kr 
Wars** "  lagi szereg jeńców rosy tskicn.
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N h  w etańg łr f w fc ndztota ▼ otótoef h u le in e y l
c w ptfct e ł  tprapoatowsne! przez Angfię), PO*e- 
wsdt taka kontoreocya pocią«nękifry za sobą ocia- 
aie rządu sowietów i nwc3w>nt.aw»Ł_j Rozyt 

Nota arneryfcaitefai odmawia w® anto rządu 
fcawietów w  sposób istooawczy, z trzech przyczyn: 

Po pierwsze: Jest to rząd zffkomej rrrrreiszo- 
t d  narodu, nicpozwafejący na nic podośbnego dto 
wjd>orów todowych. Zresztą Ameryka nie pragnie 
mieszać się do wewnętrznych spraw Rosyt

Po drugie: Rząd sow etów  jest oparty na za
przeczeniu wszelkich zrsad honoru i dobrej wofl i 
wszeEkrh zwyczajów i umów, stanowiących pod
stawy całei struktury prawa ntiędizynarodowego.

Po  trzecie: Rząd bekzewidki sam jest przed- 
tnłotem kontroli pewnego rodzaju sprzysięźenia 
pot tycznego, sięgającego daleko wewnętrznymi 
rozgalęzktjam i przez trzeć ą Międzynarodówkę. 

,,3oIszcwicy chełpfS się, że ich przyrzeczenie nie 
mes-racła się do hmych narodów ęie będzie wią
żące dla agentów tej organizacji**, Ho jest właśni? 
trzeciej Międzynarodówki.
1 Te*i trzód punkt jest szczególnej wagi, sprze- 
idwta sk  on bowiem stanowczo rnoiiw ośd, by 
jakiejkolwiek państwo mogło stać rówtnocześiile 
aa czele międzynarodowej, w  tym wypadku ro- 
boteilczei orgaużzacyt Niejaką paralelę do togo 
faktu tworzy ofceł czrjość, źe Stany Złodhocacme 
są rówtole stanowczo przeewne suprem acyl Aji- 
gMi w  Lidze Narodów.

Nota kończy sfę domaganiem, by z granic Ro- 
*y1 opisanych przez notę były cofnięte wszystk e 
obca wojska' i n? pozwo’i się na żadne przekro
czenie tak nakreślonej lilii ze  sfreny Polski, Fn- 
fendyi lub innego jakiego państwa. „W  ten sposób 
ty&o system boissefwłdd rrtoże być pozhawetry 
swoich fałszywych, jednakże skutecznych haseł, 
Odwołujących s ą  do patryc-tyzmu rosyjskiego i 
modę być nraszoay do nieuniknionej walki z roz- 
sądłćem 1 własnym szacurik:em w  jakim naród 
rosyjski zabezpieczony od Lnwazyi i zabezip:ecze- 
ria swego terytorynm na pewtno zwróci się prze
ciw systemowi tmłszerwfckierrru**.
, Ody tdzre specyalnte o  Polskę, nie możemy 
się zgodzić ani z optymistycznymi, ani pesymisty
cznymi głosami naszej prasy o tej właśnie nocia. 
Zaperwęł tnie udzielenia pomocy Po'isce jest nie
wątpliwie dowodem metylko dobrej chęci, ale za
powiedzią realnych kroków, naturalnie g łów ne 
sa term ie dyplomatycznym. Ponieważ nota mó
w i tytko o Polsce etnograficznej i tylko jako o da
wnej części Rosyi, nie wynika z n ęj nic, coby o- 
kreśh.i‘o  stanowisk*} Stanów Zjednoczonych w o
bec h. Oalłcyl wschcdi7vei Sprzeczności z 14 pmik- 
tunł "Wilsona weEdch niema. Są tylko odchylenia, 
wzctędnła ograniczenia, I W łson bowiem mówił 
tytko o ziemiach „nięwątpkwio polskich**, a zasada 
samostanowienia narodów została przezeń posta
wiona tak agóhiie, że można w  irią wtłoczyć za- 
patrr* auta obeend noty na przyszłość indów 
Wchodzących w  skład Rotsyi

Nota ameryfcańska nie mówi nic o Wrsngjn. 
Wobec jednak uznania taj noty przez rząd fran
cuski wolno przypuszczać, że Starty Zjednoczone 
za parki wyjścia restytucji Rosyt biorą dz ałal- 
oość właśnie gen. Wrangfe.

Ujmując się za Polską, występując przeciw 
m ażfw ośd łgmecenia Polsfki przez Rosyę so
wiecką, występując datoj przeciw systemowi trak- 
tata brzeskiego, pod jętemu obecnie przetz AngSę,

na wschodzie earopełsśfclm.
No:a amerykańska zapomina zupełnie o tern, 

Se cała carska Rosya zastała zbudowaną na pod
boju i przemocy; nłe wspomina też zupełnie e
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widnwosTisktm decydować •  przyszłości R a u t

Dli Ameryki oczywiście przyszłość Ro«yt 
przedstawia *>  pod kątom aujeiykaóikim. Pra
gnie Ameryka wraz z  Ftancyą, stworzyć w Rosyl 
przeciwwagę w AngiL Zapomina o tern. tt daw
na carska Rosya opasSa bezpowrotnie. Zapoznaje 
także fakt, że tak srIcie pot®taaie prze* Amerykę 
metody Rosyi sawiodkiej są w zasadzie tśczrm 
nnem, jak metodami z^rgawcasKi car3kiej polity
ki z tą tylko różnteą, że m ejsce prawosławia za
jął sccyafein w formto bołszewfcUei u miejsce 
panslaTizmu parasfamiatn.

W ^szsrrd , w  słerprdta.
Specyalny korespondent »tvuryera War

szawskiego* daje poniższy wsfwąsający opis 
zniszczonego Radzymina.

. Godzina 3 popołudnia. Wyjeżdżamy t płaca 
Teatralnego do Radzymina. Wyjeżdżamy najgor
szym chyba antoniobiLem c ęźazowym, jaki posia
da Warszawa: 10 wiorst ua godzinę. Ale za to pro 
wadzi nas dwóch inteł gentoych poruczn&ów. Not 
t Jesteśmy między sobą: prasa warszawska i cb- 
dzoz'emska.

Już w  Targówku czuć wofcię. Automobil ra
antomoiwlem. Murdury francuskie i ang-iełskie. A  
dalej po obu stronach szosy setki pod,w  ód chłop
skich i gnrpy biwakujących żołn erry Na prawo 
dym. Palii się w ośka, której aarwhka wymieuić
nie wolno.

Stój! Automob J stanął, jak w ryły. Rfłae ko
legów uderzyło nosem w  brudną podłogę samo
chodu. Wyskakujemy i pieszo idziemy w  pole. 
Dwie baterye c ęiliich armat francuskich. Gdzieś,
z jakiejś w  ęży wysokiej jakiś obserwator widzi 
kolumny bo szewików i telefonem daje znać na
szym bateryem, jak rycbtować działa i’ jatkremi 
strzelać pociskami. Od oficerów do armat b egną 
jakieś liczby. Siedemnaście! C ztery! Szrapnełl 
Granat! Strzał po Strzale, Piorun za p orunem. 
Jakby ktoś grzmoty pomnożył grzmotami.

Jedz emy dalej: Dwie wiorsty przed Radzy
minem szofer tjórnaczy, źe dalej pojechać nie mo
że. Ma &tftomobil ciężki i wolny. W  razie czego 
nie mógłby uciec. Zresztą jeden z generałów, sto
jących ze sztabem przy drodze, popiera jego oba
wy. Lep ej pieszo. Mogą strzelać. Jakoś nam się 
nie w dzi, aby szosa była niebezpieczna, bo o- 
gti^a działowego od strony bolszewickiej tóe sły
chać, a mów ą nam, że wróg stoi 5 wiorst za. Ra
dzyminem, w ęc na celny strzał t  karabinów tro
chę aa daleko Afe logika cywilna podczas wojny 
nie ma podobno znaczenia. Złazimy tedy i  auto
mobili i wleczemy s ę  pieszo do Radzymina.

Po drodze śderwa koni zabitych. Cuchasą. 
Przeraźliw ie cuchną. Ktoś pokazuje nam mały la
sek. Tam jeszcze wczoraj rano wrzała waRra za
żarta. Radzymin przechodz i z rąk do rąk. W  so
botę był botszewick , w  niedzielę rano pośkii, w  
niedzielę w eczerem znów bolszewicki, w  poTile- 
działek kioio godz. 10 pTzed południem znowu nasi 
i mocno nasz.

A o ofo rn asto. Miasta —  ruina! Miasto — 
rumowisko! Przypominają się obrazy wschodnich 

I departamentów Francyi, oglądane w  kćremato- 
' grafach warszawskich. Ulice jak wymiecione. Za-

tyrko, te  zabrali wszystko, co zjeść można I w y 
pić, ale porąbali bilard, kreden_% meble, popraE 
pierzyny ! poduszki, rocbiS lampy i szkłai.

A  oto nr-esdcamko szewca: Nie ma ric, dosfo- 
wole mc, prócz połamanych stołków. Zabrafl

boifefa (cogot pójść n>gwc%ia a B «d  M  M  '-nr* 
tSc»ę*ych p n ą  Frsmcn | Ameryko, oto iao-
gta dać się przykuć u crwcłakatn dq r rdwami po
lityki U c yda Ocorge**,

Data «o ty  Jest oczywćścL bardzo w ^ a t  <S*
jej ooeny była 10 stontato, a cetom Jej
było udaremnienie umarła aowtotów, fetor# tfactaj
przespTOy adz ć LlojM Goorge, boezystając z inwa
z j i  potekie-j przez sowiety. Dżw-gając stę mffltar- 
nie. będzie n:ogfa Połśka w  tym wk^kten sporze 
między dwoma obozami dawniejszy fecralicyt ea- 
iąć m eisce o<bpc»wiadteJące zarówno fetoresom po- 
litycmyrn połskhn, jaik zasadzie st^darnaści PoL  
ski z Zachodem. J. B

wszystko. A  czego zabrać Tire rrogE, JaS irdrpfF 
mityczne zapaskudź li swym kałem.

Rozpytujemy się ludzi. Płaczę. Ktoś rrrost, 
aby ma zostamH trochę rrtĘki cSa małych dzieci 
Trzasnęli p ęśclą ndędiy oczy. JtCcch zt“/chają % 
głcdu.!"

Czy kogo zsfcraii? Księdza 1 nancryrfeJa.
A burmistrz?
Był aresztowany, afe ostotcearfo esdJęS md 

pierściank: z palców, wyrwali zegarek z kieszeni 
1 puścili na wełmość.

Rabunek! rabimeki; Jakby po to  Jedynie prty- 
szS <ki 'Po'skl. Podobno nawet nto moedowall, bo 
zaóęcj byli wyłącznie rafeowanfem.

Zabrali wszystko, niemal wszystko. W  Jednej 
ty ko msce widziałem trochę pęcaka. ChcieB go 
ugotować iw nie zdążyli.

A  na rynku w  grono oficerów oofmrsrŁJcfch 
stał generał niemiecki w  pikrihawbto. N »w ot fltro* 
ju nie zmienił. Czielnie i butne stw ierdzi swojo 
przymiarze z bolszewlu-ą Rosyą.

Co mówH ? Nie nm mw> ml prywfÓrayć, bo 
nikt zbliżyć się nie śmiał do generałów, nijcują- 
cycli na rjmku. Ale gdy się rozchodzii, ktoś usły
szał jedno sf-owo niem eckie: M bsb, rmsssJ Jene
rał powtarzał je sta razy, jakby chciał Łafaypno- 
ryzoyrać sy/ycl, boIszew ickich kolegów.

Muiss! P rzy  jeńcach znaleziono 'wyr mźnt ro i- 
kazy, gdzie który pułk bolszewicki stanąć tna.^ w  
Warszawie. W  Warszawie! Mnss!

Idz emy dalej. Prowadzą jeńca bcfesewfcficgog 
Praestrze.cny na wylot. Kula weszła nad praw i 
brodawką na piers ach, a T y s z h  płocaui. Ala 
idzie, choć cały w e  k rw i 7 godzin bea opatrun
ku. Nareszcie zajedynowano ma rany 1 zatożono 
bandaż. Mówią z r»m po ehrześcSJaAsfca. Dcgwdza- 
ją nawet. I tylko litość w idzę w  oczach aaróta- 
n-usróy polskich. Nawet w  d zczy  boteewlckfel 
ttsrz,mywali człowieka. A  cmi? Puno Jeńców g it  
biorą. Za w iele fa tyg i Odzres z3  Liera prowadzą, 
Kula w  łeb : koniec.

Ktoś mówi: Yirtufi mflKarl Na w t jw  płatu, 
na krańcu miasta, gen. Haiter ma priy pfmd krzy
że bohaterom. Stoją w  kSks ąge iegach. Sto, bj oż* 
s*u dwudziestu. 'Pokazują m> młodego poro iaaBtł, 
Ten 16 bolszewików uśmiercił. Jakie to było? Za 
Radzyminem wtargnęli de chłopskiej chałupy 1 
piją. Wykradł się ze sit tor** parobek i nnoowcaml 
diotarł do polskiej basteryi, wskaautoe palcem **h  
daleką chałupę. P a n za ilc  sam wycełowaL Jedaa 
strzał i kupa mięsa boiszrwfckieera pod r o m k >  
nem! muramL '*?

Pokazują mi sizereguwca % 6hurt, peto im  
socabłą o bokoi. Kowal a zawodu. Gdyśmy udhfiai 
Radzym r , podszedł do doma, w  którym acatowu 
to sześciu żołnierzy bolszewickich, ( zawalał: 
„spassijtieś4*! Zaczęli wyskakiwać, aby chwydÓ 
za broń, zostawioną na dworze, A  om p a y  
drzwiach — ciach! Jednego po drnehni Sześciu 
położył, a na końcu w yrw ał rewolwer komisa
rzow i bolszewickiemu i a tej sameę bród łeb ma 
roztrzaskał.

Podszedłem do ofego l rzekłem: Mech paa pCh 
zwofi sobie powinszować.tom, ze bidy a!egte t-ej przemocy m «ją prawo

PA M IĘTAJM Y O PLEBISCYCIE!
D a m  n a  iM M ą c y i  p r z y m a ł e  K o m l ł e i  O b r o n ?  R r e s t o  z a t i k ,  L « d w ,  p L  K a r p a c k i  13

nota Sterów Zjednoczonych ułatwia Ptf^ce k i ^ Y e V  ! ^, _. i n  , , . . , , , . ; g^da z ra węgła. Teti i ów zajrzał do pustych do-
f r t n r t  D* -^ >  S®51! * * > • « » ■  Boże! C zy to vr'Kk X X ? O lakiem e*sz-

T r  r i T r ^ . i T ^  Z  1°C: cm°i» w ^ > 4P o tk a  a oyy . i t  ^  „ i<  jest od.I j ^  w romansach z dziejów AtyK', Dzingishana,
ualsżytoBO określcica aspiracji 1 interesów Pełriri zaigomów tatarskich. Oto mała restauracyjka. Nie-

Nie ulega wątphwości, ze  pofetyka polska nie

Miasto-ruina, — miasto-rumowisKo.
W Radzyminie i pod Radzyminem.
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i— Nie ma za co —  odmru-kr-l 
A le uśclSk-u jego ręki nie zapomnę. W  tfi] 

thwili jeszcze pióra utrzymać nie mogę.
Czekamy na generała Habera. Przyjed"'e 

czy  me przyjed^e? Nareszcie zabiera glos gene
rał Latink- Haber przyjechać nie ułożę. Uroczy
stość w ręcz^ ia  krzyżów1 odbędzie się 'ut-ro tub 
pojutrze. Tymczasem: chwała bohaterom!

Wracamy. Aimaty huczą. Gdzieś do mewi- 
rinaJtj ch oeiów leca szrapnele i granaty. -Pono 
dano Znać, że na sześciu wiorstach ciągnie nowa 
kolumna bolszewików. Na powitania aimaty pol
skie ślą im po ał-uraH. Wsłuchujemy się w  ten kon 
c e r  miłosny. Na placu radzą generałowie. Co 
chw la zajeżdża jakiś automobil, z. któr ego wyska
kują przedstawkiieie Sejmu polskiego. Jakaś po- 
Eoma nri-efraso-obwość ;est w  całem tem zgroma- 
dzfn'u. Żadnej gorączki bogowei, żadnego napię
cia, żadnego uczucia grozy. Uśmiechają t ę .  Ga
wędzą swobodme, pochyleni nad mapami sztabo 
wemi.

Już czas. W ieczór zapada. Samochód sonie 
wolno w  stronę Warszawy'. Struga! Coś się ma
jaczy. Jakieś Łato rozk-nszne na hetuskn w  Stitrdzc. 
A  dsdej lasy Potockich. Tu grała trąbka myśliw
ska. Parnięiam. —  cudne balhli!

A  dziś? Heju Izy sic kręcą.
Na lewo łuna Po drodze w ozy z rannymi. I 

Znowu cuchnie śoerw o -Iron i zab^ych.
Samochód staje. Co to? General Haller jedzte 

*do Radzymina. Wysiad! z  automobilu, przyjmuje 
rapocty; wyda.^ jakieś rozkazy. Na prawo i lewo
ptemą ognie b w aków  A  dzała buczą i ocra 

* * *

Podczas krótkiego pc^yto bcłszewllrćw w  
RadzytnMo ludność tamtejsza miała możność za
poznania. się z całym syeremem rządów wojen
nych „czerwcoej armii“ . W  chw:Ii, gdy w  mieście 
szalał brutany rabunek, dobierający się do osiat- 
nitj koSzuh ooy wateli, na morach poczciwych, 
młeszczaAskich domfców Raidzymna zjaw ać się 
paczeły otwx5szczexa w ładzy wojskowej sow-i> 
<±łd  redagowane najczystszym tęzykiem tak do
brze nam znane, biurokracjo rosj-jskej, mające na 
celu st jroryzowati b .uónoścL

iW sztabie bołuzewickim znalazł się rówtież 
hm komun sta, władający ięzykrem polskim, 
Jotćry przy steliku sztrlx>wyo nap-sał cały akt o 
otworzeniu w  mt-eście Radzyminie tymczasowego, 
Jeomitetn rewohrwjueg-o, w  którego ręce przechodź 
cała władza. Ale pon ieważ miasto Radzymin, i 
fi-ądfl*łęd niezmift‘~ie zacne, nie wjeiu liczy r e w o  | 
taeyt&hdów, "decy-,'cwanych na zagarnięcie w  
swe n w ca'ej <f»?dzy, przeto zap łon y  autor I

„ukazu" pc zw roce „skład komitetu stanowią" 
musiał niestety zostawić micjrre puste.

O utworzeniu ko-rrui stu rew'Jucy. nego zawia
domiono oftoyalnie burcnśtrza, któiemu w  tej u- 
roczystej dla Radzymina chwili zabrano wszyst
kie pierścionki i zegarek. Bezpośrednio po tym u- 
roczy stym momencie ziąbowi no doszczętnie dom 
''unnistrza >'

Bolszewicy w Chełmie
Chełm, w  si erpniu, 

W  dttńn 7. biTi., 20 kozaków ooŁs^ew ick»di, 
nrzieołyna-T,'szy konno przez rzekę Bi*g, wpadło 
szosą od strony W łodawy ra  przedmieśre che^m- 
skie. Tu się zatrzymali i tylko i eden z ni-cli poje
chał kłusem w  śródmieście, rozrzucając po drodze 
proklamacyeibcfcziewickie. Na rynku spotkał s « z 
Patrolem polskim, więc salu ował się ucieczką* 
lecz dosięgła ■jtotękanjera- kula z polskiego karabinu. 
Gdy spadł z konia, ten przystanął i stał się łupem 
patroło poioJdego, który popedzrł w  smonę oddzia
ła Hanków, lecz ci już umknęli. '.'ego* d r »  mo 
Lł-och nrejscowy, -rozzuchwalony wiadomościa
mi o zbliżającj-ch się bolszewikach i podburzam- 
przez kilku dezerterów, rzucił się r r  magatzyn 
towarowy Jrazappj' i ten w  części zrabowano. 
Następnie zerwano plomby i rozb to zamki u 6 
wagonów towarowy :h, n< ładowanych przedmto* 
.asmi z pałacu biskurca ka. Jcłowkkjega Rozcrwy- 
-tasso krzepła rr.abon owe (antyki), b o o zy j m; ką
ty, dywany i w  ek  innych.

W  parę godzin później przybyło wojsko pol
skie i tłum rozpędziło, lecz czy udało s»ę co o ć >  
brać od rabusiów niewiadomo.

Ks. biskup nie chciał opuście pałacu porał® 3
niebezpieczeństwa, lecz przemocą go wsadzono 
do samochodu wojSKowego, który odjechał do 
Lublina, i-dtzie Ins. bisŁup Jelowrdd zatrzymał się 
u ks. bisJeupa Fiibmna. Pałac biskup w  Chełmie 
zrabowaw  w  częś< i przez motłoch nr^jscowy, a 
później przez bolszewktw.

W sagrożorej Wa^sawie.
(Korespond, jc ya  włara-a „Gazety W eczoT rd ".)

Warszawa, w  sierpniu. 
Od lólku tyęodna przebywam w  Warszawie, 

Mnłe/n v.nęc moinosć dokładnego zaonserwowa- 
n'a życia sto’icy od -chwili odwrotu naszei armii 
z nad Berezyny i tryton śwadauem przełomu jaki 
się ostatnio dokonał w irastr-ojacn Warszawy pod 
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J A K O B Y ! POLSCY
Dra AGAMA FR Ó C FN E A .

(Dc kończenie).

Był szczerym demokratą-. Chciał oprzeć po- 
wstani,. na silach ludoyrych-; gdy jeździł 10  kraju 
Jako emisaryusl?, zwracał baczną uwagę na •ko~ 
nieczmofść pozyskania -włoiśóan. Zasadr-m tym po
został wiernym- Skoro w ięc powstało Księstwo 
"Warszawskie, zwrócił się do Napoleona z  ra?- 
mo-ryałem, w  którym wskazj-wał, że Państwo 
Fołsłae nie może istnieć bez rozwiązania sprawy 
włościańskiej. Tłumaczył, że Konstytucya 3 Maja 
Jest nie wystarczającą, ponieważ zapomniała nie- 
mrl o  włościanach. „Odnowiciel Polski, pisał, nie 
■zniesie, aby chłopi -polscy ży li waćai pod jarzmem 
ułew^H.

Zajączek jest jedną z najjaśniejszych postaci, 
która wydała jego epoka, człowiekiem o życiu 
‘■Łashiżdncjii i cifarnem. Godzien jest rirwącpl'Wie 
oaiczj śejszej i życzliwszej uwagi, cniżeli mu po
święcono, zasługifie na to, alby pióro badacza z 
należnym nzaetm-klem nbn się zajęło.

Gen. Jakób Jasiński byt człowiekiem innego 
rodzau. By) przed stawia cłom typu zapaleńca i 
gorąregia ideewca. Dusza na wskroś poetyczne > 
marzycielska. Przytem  jednak umysłł pełen ini- 
cyariywj- i energiS, odważny do szałerstwa. Mło
dy poeta, tęskniący za sprawiedliwą lndzkością, 
mmał w  cdpiow łdn>efj chwil' zdobyć się na czyn. 
Jeden nj naj prirwsrych rpKcowców, wyswobo
dzą dzsęki swej odwadze j JLnym zannehem W ił- 
ao. Z  nsmadhem w ,.-tęmie ea ydkło ukę, -wyci

ska swe pięt-no na kierownictwie I!tewsideg0 po
wstania na jego odezwach i enuncyacya-ch w  du- 
Ch-i irajradykalniej po6ętej rcrwoiucyi. B y ł zwclen- 
n;k'em reformy społecznej i najdalej idącego ter
roru Szerzył -wszędzie zasady swe wśród kole
gów i obywateli. C eszył się też wkUcikrr wzglę
dami mieszcza/iitwa wileńskiego które widoezrie 
dało temu głośny wyraz, dz.ękował bowiem spe- 
cyalnem pismem.

Gdy odebrane Jasińsiksemu dowództwo tna 
Litwie, żaiotwali go „w szyscy Judzie rewolucyj
ni", a żal był tym powszechniejszy, że póaniejsze 
?d-enc w/nictwo inozostawlało w iele do życzenia —  
Jasiński pisał /2iaś do Kościuszki , j  muszę .cier
pieć, bom zrobił dwa -wielkie kryminały. Najprzód, 
że nie będą-c z  rodu książęciem, ufitość knajn ca
łego zyskać ważyłem się. Powtóre, żem perw - 
szy pokazał, iż  wielkiego szelmę równie, jak 
małego złodzieja, powiesić moanak Po Maciejo
wicach jest wraz z Zajączkiem zwolennikiem o- 
pc-ru | ratowania ipowstarua ma:radę‘kalniej522mi 
środkami. W  chwilach zwątpienia marzy o dosta
niu się do Fra.rteyi, gdzie widział urzeczywistnie
nie -.wyiełt Ideałów. Wreszcie legł w  ostaijnim 
szturmie na wałach Progi.

Kołłątaj, Zajączek i Jasiński byli głowami o- 
bozu demokratyczmego. O -n-ch zapewne myślał 
ios. Mioroirńri, pierwszy dragomani Porty, gdy 
mówił Ogińskiemu, że dwaj generałowie i jeden 
.eksmindster byli wodzami poisŁich Jakctmów 
Koło nłfb grupował sńę cały szereg csófc w woj
sku i wśród hdncści, którzy szerzyli wśród crle- 
go si ołeey istwa nowe riee. Wśród wojskowych 
widzimy ataereg drideych oficerów, zwłaszcza

yu ływesni ińepomyśhtyd i r hadccTośzł naof^^wają-
cycb z Lontt.

Pierwsze odgfcisiy naszych Idęsk na riemiacł. 
rtewskv-b'?.łmi!ikich nie poruszy-ły zbytnio opinii 
publicznej. Lefl.-oeważon-o sobie gr>żąc; nam rle- 
bezpicc7Ł‘iistvzo. Zdawał-o się, , i  friont będzie szyb
ko wyrównany. Tym-czaśem taipływafy  wiadomo
ści corar ba-rdizópi n-iemomyślne, aż wróg r e za- 
g rc rl bezpośrednio stolicy, me zagroNf na-jwąż- 
n naszym arteryem omen? acyjnym łączącym 
Warszawę z prowirtcyą.

Łajdactwa dyiplon a-tyczne i fizaćmajske loę- 
tactwa komisarzy mestiewsideb otworzyły 'wszy
stkim cezy na surową -rzeczywistość. Przestano 
się łudzić. Przesttano w .jrzyć w  możliwość -pckoiń 
z bolszewikami. Przed surową rzeczywistością 
pierzchły wsze-^de budzenia. I w  tej atmosferze 
)ocztrc.a surowej rzeczywistość' zrocr:ło się zro- 
zurnbaiie powag- chwil'.

Zrozumiano, iż  wytiłai godzina- dzrejrvca. U- 
£wiadrmicno sobie iż nad. WTsłą rozegra s:ę bój 
■nietylko o zachowanie ni,”pod!egłośd Polski, o jej 
stopowisLki jaiko w^ehóegu mne arstwa na Wtsdw- 
-Az 2, alo z rczuiptono równocześnie, iż zwycięsiia 
obrona Warszawy' zadecyduje o losach knitary i 
cywrifzacyi całej Fimopy, Lióra w  przeciwnym ra
zie bytaiby wyda~a .pa łap wscbodai.egr larba- 
rzyństwa

Peczocio rzeczyn?'istości wWu pt dyktowało 
twardy obow!ązes wjTgtędem Ojczyzny, wzglę
dem dr kzych p ferJień. Z w etkrn zag etem zdbrarso 
się do tworzęińa atkeyi ochotniczej. Pierwszą w y
ruszyła w  pole niłodzicż sskolpa; za ntą pociągnę 
<y rozmaide cechy i zawtdy. PowoSi zaczęto się 
wszystko tnrdzć z  irśpierua. Wzięto się rolno  do 
rracy. PoW-staje cały sK »ęg  żmstytncyi pomoed- 
czych dła armih Tctozyastymnie nsposobSone sze 
regi amrh ochotjjjcze} y^ece w  przemęczony or- 
ganżm dawn e^szjrch anrS znńeuuiy  do gru rtn po. 
w-szechny nastrój. W  zwątpiałydi t y p o w a ła  o- 
tucha, w  chwiej tych —  rozwaga, w  .rab^dącycfc 
się — zdecjdowoiiie. Dziś front krzepnie z  dma 
na dzień. Rośiu J wnora w  ostateczne zwycięstwo, 
w zw ycęM yo  prawdy i sprawiedliwości, lado i 
porządku. C liw fowa depresysu nstąpila miejsca 
zżecydcy anru.

W  prze'omie nastrojów wielką rolę t  tegrała 
agitacym prasowa na francie, której prym trzyma 
biuro prasowe Naczebiego DcmródzrL va z łdejstm- 
Izonym majorem J K iderem-B? drowakim na 
czele. Oprócz ^ o łń erza ", czascwsjna ahaaa^ące- 
go  się kflka razy  w  tyg^d t^n f cieszącego <óę wi&l-

antyłeryj, krtóizy gokaco -ho/dowali hasłom de
mokratycznym. Nazwiska ich i«zew ażu  3 zaptnt- 
nians. O Cl omentowskTch, M .ficrach, o  tyiu in
nych dzielnych oficerach powstańczych nic dzS
zęruta nte wi-emy. Erazm Mycidskj tup. stał się po 
powstariu jednym z r.ajdatelniejszycńi i najbar
dziej szanowarych działaczy demokratycznych

'zaborze pruskim. Późmlejszy generał Księstwa 
Warszawskiego Józei Niemoiewski naieżar rów- 
ni-eż do ludzi zbllzom-ych do Kołłątaja i Za ąetzka. 
Niepodobna nie wsporrunieć o iprzymatnżnośc. do 
obetzu demok^tzneznegio je dn. z nr i zdolniejszych 
poiskićh oficerów Józefa Sułkowskiego, który 
aioć mie mógł wz^ać udziału w  piovrstariin, jednak 
w  książce swej o powstaniu stanął wyrazi le na 
Stanowisku denr.ckracyi TOurencyjnei} dowodził ze 
powstanie powinno było powołać cno broni w ło
ścian i dać im w-oln-ość „kiedy -lud pozna swe 
pra-wa — woła —  jakże olbrzymią wówczas sta
nie się jego siła". JRodohnie stare Sułkowski w  0- 
rbromie terlroryzmu, drwo-dzi, że trzeba bvłc  uka
rać zdrajców, a nie karać tyolr, którzy dom^gili 
•się Tityroków m  T?rgow.czan.

Vv czasie powstania wyrworzył się wśród 
oficerów -polskich ów nastrój demokratyczny i re 
P" b' i-kański, który później w  legicnc.ch widzimy, 
gdy oficerowie w  adresie do Kościuszki ośw lid- 
lczali, że 'JsHe jest Przyjacielem CHdzyzny, kto 
•n.e iest przyjacielem Lu-du", gdy ■Gnaziewxca 

zywał sw yd , oŁcerów, ab>r w  częstem obcowa
niu z żołnierza-m wpajaij w  mich zasady repu^r- 
kańc-kie". Było to  wynikiem -wielkiego w p V n'm, 
który zajady < r*r okrat"cąa»e w czasie powstaną 
ra wojsko wyw ierały.
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fiu pcczytcośch; śród ftoMarry, <J czsem ivń b £ cc i 
szytfra wasastajsfcy jego nakład, b&tro prasowa 
(wydaje c tx teeo »e  dmestąifld rozmaitych odezw, 
afiszy, kartek nłotoycfa etc. Drtód fiowyżsse roz
powszechniane są w  znacznych ilościach w  W ar
szawie i aa całym froncie, podnosząc ducha, krze
piąc *o  nadzieją os&rteczaiesro zwycięstwa, dostar
czając *glćdn alym codzenrsełi strawy duchowej. 
Podczas jedtoei ze swych podróży na front widziar- 
łem pewne w ieM e obozowisko w  P-otu. Prawie 
każdy «zere£ówfec rrriał w  ręku świeży jeszcze 
świstek bibuły zaidrtAcowszioł. Trzeba było wi
d z ^  skupienie ducha czytełnikdw owych, aby 
zsroaumiwi zaaczcxśe i d  isromagandy.

BeOoŁ

Tegoroczny s?z«?n Kąpielowy
w  Sopotach.

SĄjoty przed woirtą. —  Naftyrwsz® nrsegdze- 
«fP. —  Ni%pd)Qwata;ący sezon. — SKytao^ 
wWńs Poia_6w. — przygGknnhła da zfano- 

weyo 9©zonM.

(Od naszego gdańskiego korespondenta)'.

i Gdańsk, iw sierpariu.
Od Idknaasta lat słyną Sopoty, ja!,o  p erw- 

Bzarzędne miejsce k^pieiowe o znaczeniu między-, 
oarodowem. Sopoty, chociaż tak niewdzięczne 
wrzs+ędem Polaków, cieszyły się zawsze naji czr 
niejszą ich frekwer.cyą. W  czasie pokojowym czy 
n:l zarząd kąpielowy wielką reklamę nawet po 
pismach polskich dla zwafc enśa licznych gości. 
Słusznie utarto się tu zdan e, że Supo-ty to prze
ważnie nriejsce kąpielowe dla Polaków. Chociaż 
panował tu nastrój wrogi Polakom, to w czas e se- 
ssoou starano sl? go sztucznie hamować, gd: ż in
teres tego wymagaŁ Dodać należy, iż Sopoty 
mają bardzo wielkie długi i aby j,e pokryć, muszą 
•wszefflcłerai sałam1' starać się o odpowiednie docho
dy. Tak zarząd miasta, jaik i ludność otwarcie w y
znaje, i i  najwięcej dochodu miała z przybywają
cych tu Pokków. W  czasie wojny napływ Pola
ków  ogromno się zum ejszył i składał się prze 
ważnie z  gości polskich z byłego zaboru pru
skiego, a slaby tylko procent z- innych dzielnic 
Polski, co wobec kordonu granicznego bylo łatw o 
zrozumiałem. Ubytek ten banciao odczuł zarząd 
kartelowy nie mogąc poprawić obćąźonego bu- 
dżetu miejski iago.

(W ostatnich tatach postarał się zarząd kąp e- 
low y o najnowsze i najmodniejsze urządzenia, ja
ko nową zakład kuracyjny, teańr letni, zapasy spor 
tpwe, wyścigi konne i inae zawody, obszerne za
kłady kąpielowe, operę leśną, a w  zeszłym roku 
powstał kkib gier pod nazwą „Kurhaus Kasiin,o“ . 
Na w zór Monte Cark>, skąd też sprowadzono fa
chowców, urząctoajio gry hazardowe jak rule+ę, 
bułę Ltd. Zwolenników zyskał ten klub z czasem 
bandzo duża Największą liczbę członków osią
gnął £«n podczas obecnego sezonu. Charakter te
go klubu jest międzynarodowy. W dać tam Niem
ców (miejscowych mało), Poiaków (znaczna li
czba), Aogkków, Francuzów i przedstawicieli in
nych narodowości. Klub ten, który otrzymał kon- 
cesyę władz, zaatakowany został przed miesią
cem przez tutejszą konstytuantę. Posypały się 
przeewko ićernu zarzuty z wszystkich par tyj 
(najsflniei watrrakiie ze strony sccyalislów), jak 
z  rogu obfitości. Uchwalono go niezwłocznie roz
wiązać, co i w  krótk m czasie stać się miało. Tym 
czasem klub ten istnieje jeszcze dalej. Prawdopo
dobnie czeka się do końca sezonu z jego rozwią
zaniem. Miasto Sopoty niechętn e widziałoby ten 
fakt, bo pobiera orno znaczne z niego dochody, 
które mają służyć do u'eczenia ciężkiego stanu fi
nansowego. Także Gdańsk ma połrerać pewien 
procent od zysku.

Tegoroczny sezon kąpielowy nie był zadowa- 
jący tak dla zarządu miejskiego-, jak 3 dla miesz
kańców. Spodziewano się na ogół lepszego wyni
ku. Zrazu, gdy polska marka stała wysoko, sezon 
zapowiadał się dobrze. Dużo pcAskich gości z 
•Koffigresówki, a szczególniej z Małopolski zgłosi
ło swoje przybycie, lecz sdy sytuacya walutowa 
*Łę pogorsziła cofnęli zapow iedzm y .przyjazd. —  
Dużo mieszkań dla nich zarezerwowanych zo

stało próżnych, a wlaśddełe fch zswtafll ste w
swych konńńtMcyach. M too to fica&a gości pol
skich jest zaacznr*. bo W 3wsi trzecią część ogó
łu. Do powiększania Lazłby gości kąpielowych, —  
(Przyczynili srę także na tutejszej dyrekcyj kole
jowej zatrudnieni urzędnicy z Małopolski, którzy 
po większej części rpnrwadzSi tu swe rodziny. 
M ;mo tak wielkiej ltozfry Polaków w sezonie ką
pielowym w  Sopotach tli e ma poszanowania nale
żytego ze zarządu kąpielowego dla kb narodowo
ści I rrfe uwzględnia ich słusznych wymagań i 
życzeń. Zamiast grywać w pewnych odstępach 
oaasu polskie melodye lub utwory muzyczne pol
skich kompozytorów, kapela kuracyjna, która te
go  roku jest dosyć słaba( przyznają to także tu
tejsze pisma nretrśodde) wyłaonywtije utwory 
(nącyonalisftyczaTO-róemteckfie, a pnzedewszyst- 

kietn „Deutschland uber Ailes“ . Hymn ten grany 
jest tu ba^dz© często 1 to nieraz klka razy r.a 
dzień wśród wielkiego krzyku i gtośnego śpiewu 
tutejszych szowhMStycamych (Niemców. Jetet to 

niejako demonstra^yą przedwpoiską. —  Jest to 
nietakt ze strony zarządu kąpielowego, któremu 
przecież dużo zależy na przybyciu Sennych go
ści polskich. Wten sposób zniechęca się ich na 
przyszłość.

Ż yd e w Sopotach Jest dosyć drogie, droższe
od Gdańska. Wielu Polaków dlatego omija Sopot, 
i udaje się do polskich kąpieli morskich, do Orło
wa, Gdyni, Pucka i na Hel. Oddycha się tam swo
bodnie wolnem i czygteir powietrzem poiskiem, 
podczas, gdy w  Sopotach i Gdańsku jest się nara
żanym m  różne ulęprzyjesrmości.-Pobyt polskich 
gaści na kaszubskiem wybrzeżu wpłynie doda
tnio ha uświadonrónie narodowe Kaszubów —■ 

wśród których germanizacyai znaczne poaayniła 
Sjpustoszema.

Największy ruch kąpielowy w  Sopotach był 
w  lipcn. Obecnie rozpoczęto tak zwany druti se
zon, który cieszy się także jeszcze znacznem po- 
wodc-cniem lecz mówiąc ogólnie Scpoty nie są 
zadowolone z tegorocznego sezonu.

P rzy  końcu ljpca odbyły się tu różne zawody 
sportowe, a przedawszystkiem w yśdgi komie, 

które według zdania znawców nie miały wielkie
go powodzenia. Na szczególną uwagę zasługuje 
opera leśna która mimo wysokich cen ściągnęła 
dużo pubFczności jako nowość. Odegrano Leonca 
yalla „Bajaz7cr“ w  pierwszych dalach sierpnia w  
lesie sopockim.

Udział w  kąpielach morskich liczny, a rwła- 
szcza w lipcu. Temperatura wody odpowiednia.

Magistrat sopocki czynt Już przygotowania 
do Po raz pierwszy odbyć sfę mającego sezonu 
zimowego. Wątpliwą jest rzeczą, czy sezon taki 
się uda należycie, gdyż Sopoty w zimie niczetn 
nie pociągają. K.

Rablndranath Tagore
o przyszłości Indyi

Berlin, 19 sierpnia.
(Te l. wł.) ,Vossische Ztg." donos; z Ko

penhagi t Rabindranath Tagóre, bawiący obecnie 
w Londynie, omawiał różne problemy indyjskie 
wobćc londyńskiego korespondenta „Politiken". 
Między innemi powiedział: .Indye są obecnie w 
fazie niepokoju i niepewności. Nikt nie umie po
wiedzieć, jo t ukształtuje się przyszłość. Mimo 
tego nie sądzę, Ly bolszewizm miał u nas wido
ki rozwoju. Idee komunistyczne dalekie są pd 
ludności. Oczywiście jednak nie wykluczona jest 
możliwość, że ludność Indyi, nie 2nając konse- 
kwencyi boiszewizmu chwyci się jego idei, .jako 
ostain ej deski ratunku, by oswobodzić się od 
jarzma, które je j jest wstrętne. Źyczymy^sobie 
tylko zrozumienia ze strony Anglii. N ie dążymy 
wcale do niezawisłości Indyi, ponieważ czas na 
to jeszcze nie przyszedł. Nim nadejdzie, musi 
nasz naród jeszcze przejść przez parę stopni 
rozwoju. Pragniemy jednnttże samorzędu i uzy
skania stopniowo stanowiska w imperyum bry
tyjsk im  takiego, jak Kanada, czy Australia. Mo
żliwe, że zrazu będziemy popełniali błędy, ale 
tylko tym sposobem możemy się nauczyć*.

Z kolei mówił poeta o nienawiści religijnej, 
którą przypisuje wpływom europejskim. Wogóle o 
błogosławieństwie kulturv europejskiej wyrażał

się dosyć niechętnie- .Europejczycy n  gą nos 
uciskać z bremą w ręku, ale nie zdołają zabić 
duszy Indyi. S.łą ducha dojdziemy do naszego 
celu. Walka z ideami jest na dłuższą metę nie
możliwa. Ludy Zachodu przyniosły Azyi nieszczę
ście. Zamierzają one zabić duszę Chin, tak, jak 
Japonia stała się bezduszna pod wpływem Łł»- 
ropy. Przynosicie z sobą srogość i rozlew krwi, 
a na śladach waszych rodzi się niepokój i nie> 
nawisć*.

M a ł y  f e l i e t o n .

JAN GELLAl

P  r  o  ś  to  a .
Coraz niknie w oddali i m^łą ^ię przestania 
Ta szczęśliwa godzino naszego kochania,
Której z chwilami w życiu nie porównać dwierny 
Gdyż nie miała poprzednie i następczyń niema. 
Już dni wiele ów słodki odgrodziło dzionek, 
Kiedym miał cię wśród tiulów całą i koronek. 
Jak ptaszek w mych ramionach lekko trzepocącą, 
Omdlałą w to niedzielne, sierpniowe gorąco.

Może czytając wiersz ten kiedy moja mila, 
Pomnisz, że to o tobie, że to tyś tam była,
W tym pokoju, gdzie jeszcze dziś tęsknoty dzwonią^ 
Gdzie węz głowie posłania tchnie twych perfum

[wonią,
A gdzie duszę I rękę mi, chwil temu kilka, 
Zraniło twe wspomnienie; zapomniane szpilka.

Czy pamiętasz ów nastrój r Zmieiaeh zapwdtd
[szary,

Piliśmy z życia czary najsłodsze .nektary,
Dyszały szybko usta, falowały łona.
Chwila była tak krótka, a tak nieskończona.
I szczęściem tak się serce przepełniło moje. 
Iżbym grzvsiągł^ że starcze po dla ras obuje.

Warstwa godzin wciąż silniej słodki obraz mroczyć 
P mnij, jaką radością płonęły me oczy,
Kiedym ujrzał, żeś przyszła cicha i oddana, 
Kiedym u twoich kolan ukląkł na kolana 
1 był, jak rybak z pereł szczęśliwy p^łowe^. 
Pomnij —  i uczyń kiedyś szczęśliwym mnie znoww

Największy dom w&ryatów 
w Berlinie.

Obecna wystawa dadaistćw.
Berlin, w sierpniu.

Jedno z pism niemieckich w ten spo
sób charakteryzuje sztukę i wystawę dadai-
stów w Bsrlinie s

Za cóż należałaby się większa wdzięcz
ność w obecnych,czasach, niż za żart udatny? 
Ach, gdyby się znalazł jakiś genialny karykatu
rzysta, któryby tak przedstawił w słowie lub z*> 
pomocą rysunków ten cały „dom waryatów* te
raz aiejszych czasów, z wszystkimi jego charak
terystycznymi typami i potrząsając dzwoneczkami 
swej błazeńskiej czapeczki wprawił nas w taki 
humor, byśmy o całej nędzy zapomnielil Powi
talibyśmy humor jego jako prawdziwe dobro
dziejstwo, któreby nam dało zapomnieć nawet o 
swojem » Ja“ , zmuszając nas do serdecznego na
śmiewania się zeń. Niestety! żartowniś taki nie 
istnieje. Ci, którzy się być nimi mianują, są tyl
ko smutnymi, nie posiadającymi dowcipu i sma
ku ludźmi, których dowcipy są tem trudniejsze 
do strawienia, iż przebi.a w nich chęć widoczna, 
by brane były zupełnie seryo. Takie myśli, pisze 
ów dziennik, nasuwa mimowoli wystawa dadai- 
stów, —  otwarta w salonie sztuki Burcharda n* 
Liitzowufer. Wskutek tej właśnie wystawy nie wa
hamy się nazwać domu owego „największym do
mem waryatów* w Berlinie. Określenie to sto
suje się jednakowoż wyłącznie do chwili obec
nej, gdyż rekord ten może być przyznanym już 
w najbliższych czasach komuś innemu.

W  dwóch salach, na szczęście wstydliwie 
od frontu zwróconych, mieszczą się obrazy, ry
sunki, portrety, programy panów dadaistów. Je
dne obrazy malowane na płótnie „farbami olej- 
nemi —  oczywiście w sposób niesłuz-J^nł* Jvle-
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tanckl —  hm* natomiast są Istnemi zlepkami roz
maitych fragmentów, katalogów, kalendarzy, bi- 
etów tramwajowych, resztek matery: elbo wy- 

ein*ów gazetowych] punktem honor, jrśt dla 
®*dałstdw mianowicie, by dziełj ich , rłnie 
r^żniły się dzieł innych i w niczern :ch nie 
Naśladowały. W tem leży właśnie odrębność da- 
^aizmu. Wyraża się w licznie rozlepianych afi- 
•*ach I te narzucające się programy maję na 
celu uzupełnić „dzieła sztuki*. —  Na afiszach 
czyta s:ę : „Dada nie jest bluffem !" *—  »Dada
lodk iem  przeciwko mizantropi 1“  —  ,D «dę na
leży traktować seryo !®.

Jeżeli więc ci panowie tego fada ję l Musi
my zatem podać do wiadomości, iż błąkalEmy 
bI-j rozpaczliwie po salac!^, sterają'1 sę , ale bez
skutecznie, odkryć choćby cień jakiegoś dobrego 
dowcipu lub jakiejś oryginalności, Znaleźliśmy 
tylko najcięższego gatunku reklamę, robioną do 
tego jeszcze w sposób najniezgrabńiejszy i krzy
kliwy i wprost niesłychany wstręt budzący brak 
poczucia smaku artystycznego.

Aha, prawda ! W  zamiarze naszym r.ie leży 
ukrzywdzenie nikogo I Znajdował się tam obraz, 
malowany wprawdzie w spo;ób iście uczniowski, 
parodya dawnych portretów cesarskich, zastąpio
nych obecnie wizerunkami pierwszych osobisto
ści socyalistycznych —  Noske z długim trenem, 
siedzący na tronie cesarskim. —  To  był dow
cip dosyć udatny, —  ale też był unikatem całej
Wystawy.

Publiczność ciągle zwiedza wystawy tego 
rodzaju, nie tracąc nadziei, ie  dadaizm zasłuzy 
sobie u niej choćby na skromny kącik, nie mó
wiąc już o miejscu. Nadzieje jednak zawiodły 1 
Wiecznie ten sam marny dylefantyzm, ta ssma 
zuchwała reklama. Obecną wystawę opuszcza się 
rrfe tylko z obojętnam u zruszeniem ramion lecz 
z uczuciem wstrętu. Okazuje się z mej, iż dadaizm 
posiada jeden koniec, nadający Bię do traktowa
nia seryo. Przyczynia się mianowicie do przed
stawiania nam ogłupienia i braku wszelkiego 
smaku artystycznego czaeu wojny.

Dadaizm kokietuje również —  oczywiście 
tylko z wyrachowania —  z komunizmem. Dowo
dem tego napist „Dadc stoi po stronie rewolu
cyjnego proletariatu!*' Obrazy, które się ogląda, 
eą jeszcze wyraźniejsze. Okropny niesmak budzi 
naprzykład pewien obraz, w którym nie są usza
nowani nawet zmarli. Przedstawia minowicie gra
barzy wojskowych, między nimi jednego brutal
nego podoficera, który zwracając s,ę do wijącego 
aię w bólach przedśmiertnych rannego, mówi: 
.T o  bydlę jeszcze nie zdechło!*. Wstyd, że ze
zwolono w Niemczech na wystawienie Czegoś 
podobnego j dtiwnem Jest, i i  ludzie mimo wszyst
ko usiłują jeszcze dopatrzeć się w tych głup
stwach i bohomazach jakiegoś znaczenia.

Niestety, bywają rzeczy, które nie dadzą 
ałę zbyć jeno śmiechem. Musi się zajrzeć do po
bliskiego „Tiergartenu* by nabrać uczucia, iż 
tyje się na świecie jako tako rozsądnym. (r).

POGROM BOLSZEW IKÓW  NA FRONCIE PÓ Ł-
NOCNYAL

W arszaw*, 20. sierpnia.
(TełeŁ) (G) Wedłe taformacyi ze źródeł woj

skowych, na północ od W arszawy armia Si
korskiego posuwa się zwycięsko naprzód. Oddzia
ły  nasze dotarły do Makowa 1 Wyszkowa, Suk
cesy polskie wklocanśe demoralizują am fę czer
wony Oddalały bolszewickie w  czasie odwrotu 
robią wrażenie obdarte) bandy nędzarzy. W  ręce 
nasze dostaje s ę ciągle zmacana zdobycz. Na 
wschód od- Ciechanowa jeden z oddziałów dren, 
Kamickiego w  brawurowym ataku wyciął bata
lion bolszewicki a komendanta wziął do niewoli. 
W  rejonie Lkjowa chłopi uzbrojeni w  siek ery, 
wycięli dosiZc*(inie oddział bolszewicki, ucieka
jący z  pod Włocławka. Tylko kilku jeźdźców 
zdołało ucłec.

Z A R A D ZE N IA  NA TERENACH ODZYSKANYCH
Warszaw*, 20. sierpnia.

VI clef.) (m ) M ędzy minłsters/twęm spraw we
wnętrznych a min sterstrwem spraw wojskowych 
osiągnięto. porozumienie w  sprawie niezwłoczne
go obsadzania uwolnionych *  pod inwazyi miast 
przez a.Jministracyę państwowa, palicyę i żamdar- 
Błćryę. Miasta, w  których bolszewicy gospoda o- 
Wsli, przez; kilka dn; zostały ogołocono z  żywno

ści, v o o «c  czego ministerstwo aprawtacyi przy
stąpi do natychmiastowej orgarriizary i dos-tfrrze-

porzycrzcnlc. nalrchnrastowego objęcia ur-ędo 
waośa pr^ez starostów i policyę w  powiatach

n a niieszkaiicom tych m ast środków żywnoścr. > wołnionych od w azyi na prawno brzegu Wisły. 
Ministerstwo spraw wewi drzmy ch wydało roz-

O d w ró t  dyplom atyczny Erassinaf
W arszawa, 2P. sierpnia. 

(Telel.) (m) Z Londynu telegrafują; Misya 
Rrassf«ją zamrtBaośa wiadomości r '  :o*»y wśród

waran&ów nzojm u z Polską było żą&aśa wyda, 
nla parowozów 1 w asm jw  kle jow ych.

5 la? oddz a!y francuzie rifcs&lztły ulice ifatowid
Bcrfłn, 20. sierpnia, 

rrdef.y  (G ) z  Kaitowc donoszą, że w połu
dnie *ł’n9 oddziały francuskie obsskfe.ły główno 
ulice Katowic i zamknęły je karabinami maszyno
wymi 1 automobilami poncemoml W  południowej

części miasta Francuzi wykopał] rowy strzeleckie. 
Silne patrol® fra icuskie rPędzafą przechodniów z 
cttodŁi&ów na ufc®, Wojska francnsłi.e z Katowic 
dotychczas jeszcze ni'J odeszły wbrsw pierwot
ny nf pogłoskom, s

WypadkS na Górnym ŚJąsku stworzyły nawą sytuacyą!
Rz?d francuski wyszła nową notę do Niemiec!

Na przyczółki mostowe Renu wysiano silne cddstafy francuskie!
( Wiedeń, 20 sieroira

(T e le ł) (G) Wedle doniesień z Paryża: W y 
padki m  Góruytn śląsko w / iw oo yF ' m-wą sy- 
■1,*®cyę, którta nzad franoagki zsmuleirza wyfzyskaó i 
./yszle do NSemłec ostrą notę. iN^ta wskaże na 
złą wrlą rządu ntem eckie^o u^wrtWącą się sta
le. W  noc*e tej ma być także omówione stanowi
sko Niemiec wobec Polski Zdaje się, żo 
irauciiskl wykorzysta wypadki na Górnym Śfą-

skm aby przeprowadzić ~owo zarządzenia nad 
Rerum Na przye-ółk* mostc fep ifid Renem wy- 
sł-n*o już sfinte oddalały francuskie. Dotychcrrs 
nie Jest jeszete® jasne, czy załogi z riatf Ręrau bę
dą użyte do obsartef nia fowYch I meadw idemie- 
cl ich, czy tez będą wysłane dc Pol^tL W  każ- 
djatn razie zauważa prjtsa wiedeńska, źa Joirfa I 
dKuga ewenłuato ść g "ozi powa- i^m zaliłóceuieni 
ftckoju w  Cfemp^a ccptraksiej

Wielkie naprężenie między Francyą a Niemcami!
Niemcy ybawiają się represyi francu5k^ch!

Wfedeń 20. sierpnia. | aaełktuje z a g a ja  Sasry, a takie że ani AflgEa,
ani Włochy nie bydą Fra'ó;.i o^izejzkedrać w 
przsp tej akcyi Rząd Li^jiiadd stera
s»ę prjfcJ up&r— świ-ita Z(at̂ S-Jov'̂ 4 ~vp-,ł,r4 Gd- 
inośłąs kie ł

^Tdcf.) (G/.jNtucś 8 Uhr Biatt“ , że z powo
du zajść 'ia Górnym Śląsku paffuje wielkie naprę 
źónŁj -Płędry riancyą i N.emoatai. Miemcy oba. 
W& 4  rtte to  Fn®cva cteads 1 KagłęW® Rubr 3 aa-

GGRfJC-ŚLAEGY NIEMCY S T A W  AJ A ULTlł- 
MATUM WOJSKOM KOAj-ICYJNYM,

Warszawa, 20. sierpnia. 
tTTeftef.) (m) Z« Sosnowca telcgraiują, że de

legaci n emceckeh demo: isti dutów przeciwko Pcl 
9Ce zgłosili się aa Górnym Śląsku do dony/ódz- 
twa wojsk koialilcyinych francusvioh z ośwl?dcz3- 
jiem, żo jeżeli w  pńzjtciągu 21 goajsdti ikau
corfde n!a b<,d4 rozhrojoflu i ususa^e z cbaztrów 
P"z*mtyslcwyfcJi w  takim inzió h A  ;aćć c3esni«eka 
nie odpowiada za następstwa. RóynocześrCe o- 
b.ega pDgłoska, że Niemcy norbrmli kilka oddzia
łów okupacyiuyrh, przyczem napada? na ludność 
polską.

ŻĄDAJĄ ŚCISŁEJ NEUTRALNOŚCI G. ŚLĄSKA
Warszawy, 20 sororia.

(Telel.) (m) Z Bert ua sygna-iraiL. .Yossioriw1 
Zt.£.“ donosi, że Niemcy "■aproponowaB konJsyi 
międzysojuszniczej na Górnym Śląska ro4oc?waii:a 
co do p^*w fcegaoia' sci-słe; ueutralnoścł GoiregO 
Ś!lisica. Wciska państY' wojujących w  ranę nraec 
kn xzena  gra-jUcy śląskiej mają być hrtcrconwutoe, 
nia bye również wyociuczone w spomagaida Uórej 
kolwiek ze stron woj.ijącyd. na obszarze pkbi- 
scyTcw ym. ' ' ' *<■

Sir Tower odrzacil propozycyę netitra!no!ci GtiańsKal
Warszawa, 20 senpnia. w er odrzutrł wniiosck rra ogłoszenie netitraiŁcSd 

<Tetef-> (m) Z Gdańska tclegraiują, że a r  To- wolnego Gdańska w wojn ę poh:ko-rosyjsldej.

Zmiana uk^adj cieszyńskiego niewykluczona.!
Oświadczyli to ambasadorowie Wioch i A;neryki!

Cieszyn, 20 .sierpnia, 
CTefef.' (G) ,,Dzi«i(nSk CEeszyfteSf;“  donetsi: 

Marszałek Sejftni Trąmpczyńsk oórw aiłczył de- 
legacyl śiąskieJ, ż «  w cb̂ Wilł gdy kwnestya Taryfi
kacji w  sprawne Śląska G^sżynsikipgo wpłynie na 
porządek dzienny Sejmu, wyfclucronen będztś,' 
aby Sejn- ją ratyftkował. Kwestya Siąsika dla Pol
ski pozostaje ‘ftadaJ kwęstya otwarta, której reyl- 
zyi zażąda się w odpowiedniej chwfi1, Prasa cze
ska darodoWO-demokratyezna uierżyła cxa alarm

Itłwodu -tych w.a.MnrKłśd o stanowisku Sejmfl
ego, w  sprewie rozstrzygnięcia śląskeges, 

Jhii podają dzłenuikj cżOskia, minister Sapieha 
przyjmując dciegacyę Skąsfcą oświadczył, ią  rząd 
pOlsk! rozstrzygnięcie przyjąć musiał, jednakże 
minister wątpi, cźy Sejm na to się zgodzi. Amba
sadorowie w ioskj i amerykańiBki mieli oświadczyć 
że zm :ar;a zawartego układu ni© i®st wykUiczona. 
Prasa kramarzewska jest bardzo zaniepokojona 
z togo po\ x>aitl i całą nadzieję pokłada w  Rosyl

czeskie foifcradńją idący i  Apstry! ?e!sk2!
CK-royti, 20. ślerpcid. 

(Tclef.) (O ) V,szysUkie irainspói ty kolejowe, 
' ^orę przychodś-ą z  Ausrrji przóz Czechy do Pol
ski, są śtki'; zaazymywune przez zofganizowjne

bandy czeske w  Morawskiej Ostrawie. Bandy t® 
zrjrv/ak plomby z wagonów pod pozwem sat**r 
ria furnniiBCyi, rozLradają towary.
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U R O N ? l A .
Repertuar tecfra mlejrkiego.

W  piątek, 20 s eronia o godz. 7 -mcii triv>cz5r 
„F a u s f, o łcra  w  5 aktach K. Gottrroda.

"W sofcotę, 21 s.erpma o codz. 7-mej ^kczór 
pKsiąię Kaamlerz“  operetka w  3 aktadi K- M, 
Ziebre^a.

W  nieazh le, 22 aerm^a o g ^ z  .7-raei ■wlecz. 
^Wesoła wdówka", cą?er£tka w  3 akt F. Lpha^a.

W i^nicdaiaiek, 23 sierpnia o g^dz. 7-mej w. 
(p rem ia ) pom ysł pacay FranciszM“ , komedya 
t  4 aJrtad. P. GaYcuIfa.

} » W  v £=«.«; iBm & W W  * -̂ ™Jfczcłfc 
SBtw i r îseińfflfi* <m t

« > * « * • »  wrjsfu* ■rt-kr ._«łfwęao* J«K'j 
ha* M iiMf *•» MdiJWMawniejłt m  łCFTy*t,y*" Chochlik W Caloseum. Z"pełm‘<! nowy prooyom
łm m  «m» SjBcrtił M5ar^T»«OM«ę*^ H !? ' abevrne f".rsy ; •D° roil w. „i,, *, f_  _ ._ ;43Wo 2aAngaxowan« »iły solowe i oioskoo. BiJety u Cia-
^h iM M ir. w  «p a « ,^  t *SWs»M*M*e »  i r l . , ^ 1  isni
MW mMWW.iłr3-! tó, nwtatoąĄ

Iz ) W js ląd  nr*"gjtr. ZaniedbaiiL i tak }ni batf- 
H dzo iilice naszego miasrta dodiodzg w  ostatnich

•jfflta* ’  r P m»r-'«^B'S4sw. 3#rasi% iniach szczytu brudu Pizyczyrda się do tego
5£*»?he: ptowes^ei rry ę o  trv'alkata furtmant-k z  ewakuowanycti okolic, —
" r ^  w^ESBaj' w rS^Bt ^4 njia- ‘rtóre u wożąc na rozłożonych snopach s fcn y  ca-
^  ipudaŝ c ■°z r̂î s iB»  3 '-ty dob y te j prze-yalają się wciąjż przez Lw ów ,

**<»*&* urei*»w«ło. r>^cai J^iWsś, ■ zaiśm iecając do reszty ulice. Fury tu zatrzyrauią
i się często P'zed i&ramairi doirów przy pierwszo- 
J Tzędnyoli ulicach, napełniając miasto gęgotem u- 
■wożonego drotTP Wogóle p r z e ^  e naszego mia- 

! sta w  sferę fcziw. ,,pr/.ylroncia“ 1 spowod^wainy

mie chodnćkow. Po przemmiecia obecnych gorą
cych dini zarząd miasta będzie miał nielada i nie < 
na jeden miesiąc rozłożone zadanie przyprowa
dzenia naszych bruków do stanu normalnego.

(§) PrOjngnnda Wakatowa. Na m"Tach miasta 
po?awiły sie u/czo^j nowe afisze, nawołujące do 
Armii Oclioiriczej, Jeaue o tre-ści krótkiej, jędr
nej, drugie nieco obszerniejsze. Plakat z tytuiem 
„Bolszewicy w  iBrodach“ opisujący wedle relacyi 
świadków naocznych rzędy bolszewickie w  tem 
mieśce, ściągał t łr iry  publiczności które podczas 
odczytywania tego afiszu nie szczędziły soczy
stych wyrazów  pod adresem nieludzkich okupan
tów .

(§) Brześć Litewsik?, Ro^el, SoJtaL Bród1/ by- 
h  " ^Joraj przez cały prawie dż et1 przedmiotem 
gorących dyskusyi lwowskich strateg: ków  ̂ — 
Brześć Litewski padł! Sokal w zięty rtd. obijały 
Się ciągle o nasze uszy. Jeżeli ynadoniości *t się 
jeszcze w  tej chwil4 n » :  e nie s^rawdŁły, to nra- 
m y rradzk ie, że przecież optym.śd nias4 wezmą 
gurę nadi nesym stałi i, gdyż lama wowska moż,o 
jedyni© mylić się co do daty, lecz dobis przeczu
cia nigdy jej nie zawadzą.

(k ) Osobliwa kurecya. O tent jak słę 
Bismark snrr. leczył, opowiada — z okazyi 100 
rocznicy urodzin tego wielkiego męża stanu —  
ulotna anegdota. Przebywając jako student w 
GÓt*ingen, znchorowjł bismark dość pows żnie 
na fenrę. Lekarz z»pisel mu chir.lnę. VJ tym sa
mym dniu otrzymuj Bismark z domu pakunek, 
który zawierał nęcące smakołyk., jak serwoladki 
i nadziewaną gęś. Zapomniał naturalnie o tem, 
że leczy t ę  teraz chininą. Z włsśctwem soaie 
łakomstwem zjadł dwa funty serwoladek, a po 
następnie urządzonej przechadzce, dopełnił ku- 
racyi wypiciem kilku kubków piwa. Po dobrze 
przespanej nocy, powrócił zupełnie do zdrowia. 
Następnego dnia oznajmił doktorowi: „Dzięki
3ogu doktorze, gorączka miręła“. „Tak —  od
rzekł doktór —  chinino jest jedynym na to środ
kiem". „Ma prn łuszność, parie doktorze —  
dwa fenfy serwoladek, uczyniły zbi wieany 
«kuiek“

( ) Ser ziistępcą jabłka Parysa. Pa-ys
wybierając z pomiędzy trzech Login, kierowa 
się zaletami ccysto zewnętrznemu Nowoczesny 
młody człowiek, chcąc sobie wybrać dozgonną 
towarzyszkę życia, musi stosować całkiem inny
spu«!ob, o He nie chce wpaść haniebnie. Pewien

JAN STOR.

m  m i  u iE c  i  t m  m

(Dokończenie).

JPizyrryJr,, przeio n:e może pojąć, czego ^  
chce bieg miażdżących iwszystso wypadków. Nie
kiedy jest świat Jfaiń złudą-cmertarzem, kędy 
„bodzy się z  uśpienia zmarli, a żyjący w  snach 
zamieraj1 “  (,X  emia“ ). W  „Mad’li;twie za wro
gów". punkcie stycznym z  'Wittlinowskim reliefem 
^Da prztciwni.?"1, uwydatnia narodźmy, zapłod- 
jbc a s przez zgon, zuyr.estwo, yóTeanui do sv/yeh 
sztandarów trzeba wiecznie Męski. Gdy światło 
otnfu nar za strefę, na .półkula an.ypodów też ja- 
snuhi kochaj..cych panuje mrok. Bo trzeba w e- 
dza sć, ż t  Erzezana w  odróżweniu od Rdkego, nie 
dostrzega w  .Mroku naczelnego Dobia i godnego 
coca towarzysza ludzi Radby, by ostatek cien/a 
z r k ł  z  hoiy-ontu i przeto przeraża go  bladość 
dtLat który raki chusta morowa zawisł nad mia
stem • w ież potrze Jcawych, niewolników w  łańcu
chach, wstających skądciś, o szczęście l ,d A Ie  
zaylroŚTwc upiorów. W  namiętność, okrutnej, w  
miłości której na imię Salome, szuka Brzezina u- 
kojonta swego smutku. A kochanie swe łączy, jalk 
Przybyszewdki, z  kościotrupa śmiercią, która 
uspokajaj ja s  z.dobytą przez chuć nicością. Nie po
wstrzyma nas mglute wspomnienie słodyczy, 
k*órej zaznaliżrrry ongi przed wiekami, ^ ó żn o  
ozw ie się w  nas poraź osłutni, niestety, dzwwia 
świadomość, te  zażywaliśmy wieczności, zanim 
parmstzl czas i pełni, przed nastaniem braku. P ró 
żno, pędzać po złomach, ranimy srtrpy. Próżna u- 
s9t jeary — < bie i brać nasza —  upoić słowem a
a*Jiję ccm się święcit, o  prorosuch stojących

tnż fnż pi dedrzwiaml W ięc gorączką o czc lw a - 
nia n.fcma się w  rozkosz oólu. W  prawdę wido
mą. „Pragnienie szczęścia ćżai dzreci ziemi jeszcze 
Xz©z długie nie ziści kę wicki“ . Zaś patero?

Tajemnica, która mi nas cięży .— mó vi Brze
zina — jest Bóg Rzecz aż nadto prosta.

„Księga godzin". Zakrywszy i ca przed wszei- 
kiem powiadaniem o  rzeczach i zdarzerriach, w y 
śpiewując ze s:ebio tęskmofę, która, jak ChrT^ta 
aposroły, zuca dom, rodiz cćw i przyjaciół, byle 
iść za Nim, obdarzył nas Rt^ke szatą Piobową, 
która w  «w ych  fałdach runosi nas ku N :ew idziail- 
rym Tronom. Myśl, zwiCokro imiona przeróżną 
waryacyą, choć głęboka, w  elcę roztropna, nie 
obciąża hjmnu, jeno nadafe mu w yraz mędrca, 
który się podli, ekstatyka, który jest Doktorem 
Kościoła, m łośrJika, który kocha, bo odcziuwa i zna 
przedmiot dążeń swoich. Braterskie p-zym 'erze 
między mózgiem, a wzbierajacem, jak pąk różany 
na wiosnę, wzruszeniem, nadaje „Księdze godzin" 
spccyfczną woń ogrodów, rosnących z popędu, 
a jednak nie dziko, jak wszet hśwdat zrodzony z 
Pana. Pustko powiem nosił Bóg w sobie, jak ranę. 
W ięc yyw iód ł z  niej pcdloże bytu z;errrsi. ego, 
który życiem swem, tj. każdrm, byle świętcbli- 
wem drgmeniem da'ej wykańcza swego Stworzy
ciela (W yw  ódł z  Siebie dzieło. Sam się weń wkła
dając). A początek, który zeń wyszenl, zalążek 
ciała i dusz, był tek do skona ty. że od dnia siód
mego począwszy, Bóg —  ten, który jest pcza swą 
objektywacyą •— c dpcczywa i dozy ala, by dzieło 
samo, y/edle praw przyrody, szło wyznaczonyn. 
już na wieka torem. Należy przeto ̂ poddać się b o 
gow i świata, być posłus inym „prawu ciążenia", 
które, jak ręka dobrotliwa, łnatcrwra, popycha 
nas w  zawrze dobrym —  cboć nie wieniy ttsio —  
kertHiku. W  pokorao bezmieriiej zatraoc s'eWe.

być j?k pustynia, jafc st<j ■oaldd, cle poronięir
garbami wzgórz, nie urozanaieony v stęgann rzek,
nie znający chat, rozcu ga,*ący się na miie, na mi
le rówiros eńloa Jeno śfiepota prs-iłu zdoła ogar
nąć cel tęskno!,', aduacya Pez mchu i —  Mroku. 
Wbrew wszelkiej tradycyi koócicjiej. Bóg Ryte
go mr żyw e wśród jasnej aureou, jeno w  glebl 
cieni, bzatan to, z głębi Gehenny wzniósł się z 
czasem w  legendzie ludzkiej ku świet lanym le 
gionom Lycyfera! Pierwiastek zła ntrzsam 11 się 
wkońcu z jaśń mrisacym kusicielem, orzewndm- 
t: em huczącego życ»a z grzechu ludzkości za doda 
spełnianego. Dzień: ucsobieme czas?: i miejsca, 
kiedy i kędy odbywab^ się wszelkie wynalazki, 
podboje, suma tego, czego się wyzbyć, z czem się 
pożegnać należy Jeno Bóg ziemski, Chiwsifcus u- 
c :e!«śnioiny żyw (e w  blasku. Ten, który tonąca, w 
słoi ©czorm szychu Italię oorai za narodziny czci 
ludzL.ej ku sobie: w  .malarsfldchi dz'ełacłi. w rze
źbach, w  —  symbolach -bożyszczach? Objawiał 
się bołć składany Bog< m-lud-ziom. Podczas gdy 
na północy wśród zmierzchu i mgieł puszcz ger- 

imafńskich, ̂ wśród deszczów i chmur i wichrów 
rostawał s;ę (grty już powstał) ii dalej się roziwljal 

ląb w ia-y i pekłonu, Bogn-Ojcu, Bo^mDuchowi 
nświęcony. Pan Rilkego i gotyi : to jeno, oto 

.liściem pjprzez korzerae i piiń wyrasta z ziemi, 
j Oto jesienią -wichrem n.K>ta ry, jako Uść rpadz i 
gniąc a rozkładając się, znowu wnika w  ziemię: 

| urodzą utą, wydającą wszystko, a tak c eir.na'*) 
Droga powrotna ku zdobytej górzt.

*) Jedyny .sposób określeinal strony formalnt.
IKsięjd godzin". Gotyki dm pó nych snwkły-żu 
W  przeciwieńsiwle do „lYchora. BrabcYo" (Max 
Bro<3, pr7ytżaczaijceŁO ciężkością, zam ilością
(budowa udań) pocrąrkćw, wyryu aj icych i ę km



*k)rtry m ło M e ilM , który żądał od i « |  pn j-  
•zlej połewlcy srcaęunoścl i skrupulatnej cT f  
•teścł, wpadł na rm»tąpujący sposób. Zaprosił 
» ię «  trzy panienki, ■ pomiędzy których wybdr 
*aiał nastąpić, na kolacyę, oczywiście każdą in
nego wieczoru. Na deser po każda] kołacył ka- 
tał podać kawałek sera. Pierwsza odkroiła dość 
grubo skórką sera 1 zostawiła ją. Druga zjadła 
cały wraz ze skórką. Trzecia natomiast oskro- 
bała go nożem starannie i w ten sposób oczy
szczony spożyła. Wybór nowożytnego Parysa 
Padł oczywiście na ową trzecią, jako na posia
dającą najodpowiedniejsze zalety na żonę. Pierw
sza okazała się marnotrawną, druga nie lubującą 
*ię w czystości, trzecia łączyła w sobie i czy
stość i oszczędność zarazem.

( — )  Aby handel szedł. Posterunkowy po- 
licyi Olejnik przyprowadził wczoraj na inspe- 
kcyę pohcyl Dmytra Mowcznna, zosuspendowanego 
Woźnego pocztowego za to że na pl. Solskich 
sprzedawał wczoraj z obciętymi rogami btułą, 
pochodzącą bezsprzecznie z kradzieży, Mowczan 
zeznał, że stułę kup ł przed kilku dniami na pl. 
Solskie za 25 mk. celem odsprzedania jej z za
robkiem. Stułę zdeponowano na policyi.

—o-—
W niedziela dnia 15. b. m odbyt stq w Krakowie

ilab p. Dory beelig, córki znanego przemysłowca Iwow- 
ikieco p. Laon* Se«>H*o z p. Dr. Ignacym Bergtraunem, 
icncbrdatem adwokackim za Lwowa. 4118

Casino de Parls. W sobotę 21 sierpnie i 
22 w niedzielę, dwa wieczory satyryczny i hu
moru, urządza E, Jaśkowska wraz z zespół.m 
pierwszorzędnych sił artystycznych. —  Bilety do 
nabycia wcześniej przy kasie CASINO DE 
PARIS. 4119

Tragedya artysty.
Paryż, w sierpniu.

Do najsławniejszych gwiazd filmowych zali
cza Ameryka dwie pary małżeńskie artystów: 
iMaay P  oicfart-Douglao Fairbeoka i Miidred Har- 
ri*-Cbariie Chaplin. Pierwsza z nieb razlśna«wa o- 
becido w  Europie —  droga zaś gaśu e. Tragiczny 
test k>s Chaplina, a narzędziem tego losu była wła 
sna żooa: mogła go była wznieść do wyżyn — 
wtrąciła jednaki w  przepaść. Miidred Harris, wnk)

Nie dojdą doń: ari Hansy lub AnłweTpT bo
gactwo szerokie, na nriarę przez Tycysna mało- 
watrych bark, por. VeffoaereB: Toote la Fiandre),, 
oni skarby Wschodu, — łzaka, Labanst, Izraela 
przestrzenie namioty, ani Sezamu klejnot; skrzący 
W oprawie rozbójników skalanych, ani sknerstwo 
JbBS'netis‘u, kłócące się z przepychem —  pięknym, 
s  użyciem —  dostośnem, z mocą odwagi, któreś 
atocsęócie zdobywcze od Boga pochodzi: więc jar 
ko Jego zastępca nb ora się w; gronostaje (Riike 
rzekłby: w  szary worek zeoraczy). A  -koro bo
gactwo dzisiejsze jer̂ t nczem, czem-źe jest daP 
jfejsze ubóstwa? Ani świętym pańskim, któremu 
bielmo * oaza spadło, a z ciała sA n  e, przesłania
jące prawdę, ani wracającą do nagości przyrody, 
rzeczom npodobotoca, w  prostocie ro'flmrej wyra
stającą duszą.

„Ubóstwo —  to jest wielki blask od wnętrza14. 
Stąpanie boso po m ęłdricj trawie i po raniących' 
kamieniach. Spanie pod baldachimem nieba, wśród' 
chrzczącego nas na prawdziwych braci bożych 
deszczu. To  podobieństwo drwili pierwszej do 
chwili ostatniej, z których żadna nie żądała od 
świata: ani źdźbła, am okruszyny, ani kmej rze
czy, która jego jest.

Przeto rrrodiłtwą o crłewfektt, któryby się 
sum  zbawił, nie pragnąc posiadan a, któryby świat 
zaołodnił darem słów głoszących radość pustel
niczą (płynie, jak arka Noego, w  ntesłroAciano5ć 
Bożą), kończy PBke swa pieśń.

Nazwijny ją śnrało „Iłymnem nad hymnami".

nfebo. (Odpowłodinffld: tu duszy prostej, lam zawi
łej szukającej jeszcze). Biblia odzywa się parabo
lami uebrazorwań przetkanych abstrakcyjną rn* 
flelcsyą dni późniejszych: znów tam, kędy abstrak 
cya dążenia podkreśloną jest obrazami, rytemi w  
kamieniach,

sta: wtattnie skargę a rarwód, którą poi acta pc&s- 
prewadtóć.

Przed dwoma taty, podczas zdjęć kkemito- 
graficznych pognała. Miidred Harris swego meta, 
pięknego męźoryanę, który wówczas był prawie 
jesacze ntezową wfeftoścA. Od tej chwili zapło
nęła ku ni euro miłością. Jako 17-letnśa artystka u- 
ważam była za pierwsanraędi-? siłę, w której rę
ka spoczywała cała niem ił praca reżyserska. P o 
wszechnie uchodź la za ntedost®ną i nie mało 
wszystkich zdziwiło, te tak poważnie zajęła się 
nieznanym artystą.

W  październiku 1918 r. zawarty został ślub, 
p małżeństwo żyta początkowo hardao szczęśli
wie. Miidred Harris, w  fcrótkhn czase doprowa
dził do tego, że mąż był jej partnerem w nartru- 
trudc'eśszych i nafiwwżniejszydi rotach. Przerabia
ły z nich role aż d<> najdrobniejszych szczegó
łów, a gra ich, przez wspólne, szczęśliwe pożycie, 
nabierał* naturalności i świeżości. Przez rofle cały 
był on jedynym uMbłeńcem amerykańskiej pu- 
blicznc-ści, a flnry z ich wspólnej gry tn*ały. wiel
kie pogodzenie.

Pierwsze zrn^rtwłenłe przyniosły mta<łźeńsłwa 
narodziny dz ędka, przez które obode prawie zu
pełnie aanłechab występów. Gdw dziecko nieba
wem umarta, małżeństwo z dnia na dzień było 
nieszczęść-wsae. Ciągłe kłótrre i niesiKusdd domo
wa przyczyniły się do tJ@o że coraa nted^ętniej 
wspólnie występowali, a gra ich nle .m ała już 
tej dawnej świeżolśd i naturalności.

Char Be Cbapłki zanie<B>ał się w  swoich obo
wiązkach do tego stopnia, że łunę drugorzędne si
ły  mogły go łatwo wyprzeć. Podanie skargi o 
rozwód —  które w  caełj Ameryce uczyniło wiel
kie wrażenie — dobiło do reszty sławnego arty
stę. Daisae pożycie, a powodu tego staną rzoczy, 
było wprost niemożliwe, a tein samem i wspófae 
występy. Kobieta nie doceriła widocznie, co zna
czyć może rozwód dla artysty. Aureola sławy 
raka opromieniała artystów, zdarta została z 
chwią. sdy się dowiedziano, że powaśi&eni sta
nęli przed sędzią. (k)
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Obniżenie cen węgla-
Z  powodu obniżenia przez Komitet ekono

miczny Rady Ministrów cen węgla, przeznaczo
nego na opał domowy za kartami poboru wzglę
dnie kuponami węglowymi, Magistrat po porozu
mieniu ąię z Urzędem walki z lichwą i spekula- 
cyemą i na podstawie uchwały Subkomitetu opa
łowego Rady miejskiej z dnia 14. b. m., ustana
wia z ważnością od dnia ogłoszenia, następujące 
ceny maksymalne %ęgla na opał domowy, po
bieranego za kartami poboru lub kuponami w mie
ście Lwowie:

100 kilogramów węgla opałowego, z dosta
wę przed dom, wprost z dworca kolej, na krrty 
poboru 135 Mkp.

100 kilogram, węala apelowego loco skład 
miejski na kartę poboru lub kuponem węglowym 
133 Mkp.

100 kg. węgla opałowego loco skład rejo
nowy za kuponem węglowym 135 Mkp.

Dozwolona wysokość prowizyi hurtowników 
przy sprowadzeniu węgła w ładunkach calowa- 
Łonowych dla instytucyi i urzędów wynosi 5% 
ceny fakturowej węgla lrco kopalnia.

Ekonomista.
Ograniczenie obrotów dewizami 

i walutami zagranicznemu.
Liwów, 20. srerpnłŁ 

USpJ Omówione przez nas onegdaj ograni
czenia obrotów dewizami i walutami za granic z- 
nemi zawarta są w wydasreni przez mśnśstersiwj 
afcorba coaporz»dBTtria z dnia 7. sierpnia hr. oraz 
w  reguhurriaJe czynności komisyi dewizowej i 
banków, dewizowych, ustansowtonym przez minl-

8tr. f

sterstwo *k»rbo CltaJestólk Ustaw Rznp. *  Tt, 
starjwta nr. 73). Regułanda szapetata postarsowte-
\óx rozporządzenia ] dostosowuje Je do wymogów 
prsdctytó.

Oto uajwaźrfejsze postanowienia, dośycząea
ograniczeń w  obrocie w^tatairt 1 dewizamd:

Dyspouowanie Potsk! Łasrzrścą i z zagraef- 
cy  do Polski oraz dokonywanie transateyl w 
granicach Państwa Połski-ego sumami w  walur'« 
zagranicznej i dewizami Jako to: zagranJczaeml 
pieniądzimi i banknotami, czekami, przekazami, 
akredytywami, wekslami oraz wszelkiego rod za- 
TU pozostatościarrł radhunkoweim, nxxie być do
konywane Jedynie za pośrednictwem takich H t- 
stytiucyi kredytowych, które ottrzymają soocyal- 
ce upoważnienia ministra skarbu do uskutecz
nienia powyższych tranlsakcyi. Instytucye te o- 
trzymuia nazwę 'banków dewizowych.

Ministerstwo skarbu oglo&flo jnż wykan t>aif 
ków waTSzawSkiioh, którym nadano charakter 
banków dewizowych; w  najbliższym czasie ma 
s>ę .pojawić opis banków dewizowych poza War- 
szawg.

Wszystkie transakeye w  walutach j dewi- 
zach zagranicznych, wszelkie dyspocycye z Pol
ski zagranicą, oraz z zagranicy do Polski (a za
tem również dyspczycye osób t instytucyi zagra
nicznych w  markach polskich) mogą być doko
nywane Jedyn e przez bank. dewizowe. On© tcJ 
jedynie Ibędą miały prawo posiadania, walut i de
wiz. — i Wszelkie Sanę osoby i tastytocye mOgą 
sprzedawać posiadana przez sfebfe dewizy i sfemy 
w wpłatach zaSroniczrtych i©t%6ja backom de- 
wteTwym lub ich kcnrisyooerciB, których opis zo
stanie osobno ogłoszony — oraz nPhywać potrze
bne im sumy w wołacie zagroiiiczzj0! jedytće W 
baakadb dewlrotwych.

Osoby i inatytucye, które posiadają dewizy 
i sumy w  walutach zagranicznych, obowiązane 
są do dnia 25. siepnta rt>. zgłas ć  całą wysokość 
pog.adan.cj sumy do ministerstwa skarbu bfeipo- 
średnio lub też za pośrednictwem jednego z ba!V- 
ków dewizowych, prayczem sumy, o Se ale zo
stanie wykazanej że przeznaczone są oa pokrycia 
dozwolonych transakcył handlowych, nraszą być 
do dnia 10. września r. b. sprzedane jednemu z 
banków dewizowych. Przechowywania Po po
wyższym  terminie dewiz i sum w  watrcde na gra
nem  ej, nleprzeznarzoiiych na pokrycie dow oto* 
nych transakcyi handlowych jest wzbronione.

Wszelkie uzyskane po ogłoszeniu tTniełszegO 
rozporządzenia s JaJaegofcożwteidbąnŁf tytafd 

przez osoby i iostytucye prywatne dewizy 1 ru
my w  walucie zagraniczne} winny być niezwło
cznie staw'an.e do dyspozycyi Jednego z banków, 
dewizo w jrclt.

Przepisy ografczające dotyccą ało0 r fe fyLa  
walut i dewiz zagranicznych, lecz i naszej wahtfy. 
I tak wjrutóz zagranicę marek polskich dopu
szczalny je^t bez ograniczeń jedynio w  hwołacL 
n aorzeloraaza.jących 1000 marek oa Jedną ouń?ę 
jednorazowo i 3000 marek mlesięcznte. RównfsS 
wzbronioną Jest bez specyalnego pozwołeoia 
9pirzedaż zagrancą wypłat krajowych (wypłaty 
na Wailsza-Wę, Kraków Itp.)

Wszystkie te czytmości koncentrują sfę w  
bankach dewizowych. T «  jednak nie mogą ich wy 
konywać samowo+nie. Podiegaąą one instytucyi 
naczelnej, ziottonoj głównie m Ich delegatów I tak 
(przedstawiciele han! dewizowych łącznie z 
przedstawicielami m risterstwa skarbu I P. K. K. 
P  tworzą specyataą Konrłsyę Dewtzową. Do za
kresu działania Kcnr's/1 Dewbawej należy nadzór 
nad transakcjami wymieniommd, decyrye co do 
dopusoczalnoścl poszczególnych transakeyk w  
szczególności decyzye co do sprzedaży (przydzia 
łu) poszczególayrn osobom J instytneyom gam W, 
walmre zagranicznej, oraz kursów na-
byck, 1 sprzedaży walut przez barki dewizowe, 
Komfeya dewizowa w swej działalności podiegą 
ministrowi skarbu.

,W praktyce codzfeumte czynwoócf, 0<j Jaktfi 
powołana jest Komisy a Dewizową (udzielenia ze 
zrwołeń na wywóz obcej j mszcS waluty, przy* 
dniał dewiz itp.) wykonywać będzie ni* cała fco- 
m^sya, lećz -wyłoniony z jej łona ściślejszy korni* 
tet wykonawiczy, w  skład; którego wchodzi dele* 
gal ministerstwa skarbu, Jako prezes* delegat P«
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K- K. P  1 1w'>ch delegatów banSrów. Delegat ban- 
ikćw urzęiiują według dwutygodniowego turnu
su. Do zapctiesu dzfełaitla teeij komitetu należy or- 
gamzacya kontroli nad działalnością banków de- 
•wraonrycn, przydział} sum w walucie riajęranicz- 
2* j poisacz.tg óinyim osobom j, mstytncyom za yn- 
śrptnfrctwem banków dewizowych, docyzye w 
spiawrach za-of -m \m 'a  zagraiiiluą ■sirmi w  wa
lucie krajowej, oraz wywozu zagranicę marek 

pr^skJdi I>rzy kwotach, pnaekraczajatcych lOuO 
marek na jedną osdb; jednorazowo * 3000 marek 
irtiesaecznie, ustalanie kaźdodzLerme kursów, na
bycie 1 sprzedaży poszczególnych walut i szereg 
ćty®odśc związanych z ograniczenia obrotu w a
lutami U?taHiie ^ursów walut | dewiz. którego 
dokonywać będzie odtąd komitet wykonawczy' 
zastąp' dotychczasowe notowania giełdowe, któ
re odtąd wobec zakazu wulneso obrotu walutami 
I dewizom-' muszą ustać. Stronom muszą poli- 
czać banki dewizowe kurs towaru przy sprzeda
ży, przy nabywaniu zaś kurs kurona, ustalany oo- 
dzienme pmeZ 3 rsporm niarry Komitet wykonaw
czy. Rozrachunki zaś por.aędzy bankami dewizo- 
werru dokom'ją saę oa ipoistawie kursów, odpo- 
wfedających średiriel aryn* stycznej po^iedry kur 
sami kim a i sprzedaży, ustakm-urn dla danej 
waluty. O-.eim doko^yw^ni> wzaje mrrych rozr a- 
cbonków z .tytułu opesuacyi w  walutach zagrani- 
rznych pomiędzy bankami dewirzewemi, przedsta
wiciele tych banków i Polskiej Kiajowejf Kasy 
Pożyczkowej zbierają sre codziennie o* zebrania 
rozraohnnkc"-.

Komisya Dewizowa, wzsrlędrre Komitet w y 
konawczy, jak już wspoirmielśmy, przydziela su
my w  walucie zagraniczne* po rzcsz^g^lnym oso
bom i imsiytucyoim za 'pośrednictwem banków de- 
vdzovrych. Udziela ar. te® 3  zezwolenia:

a) na pokrycie należności, wynikających z  
dozwolonych przez odpowiednie wiedze traarak- 
cy! handlowych,

‘ b) na pokrycie należności, wynik jących z 
innych tytułów.

Są atoli pewne wypadki, w  których banki 
dewizowe upoważn-cne sa do sprzedamy walut 
i dewiz zagranicznych bez zezwolenia Komitetu 
wykonawczego. Rozporządzenie przewiduje te 
ulgi w  następujących dym, wypadkach:

a) dla pokryda należność1, wy mkąjącrch z 
dozwolonych (przez odpowiednie władze trans- 
akcyi handlowych, jeżeli w zezwoleniu na przy
wóz danogc towrura będzie wskazałem, że upo
ważnia ono jednocześnie do riobyaia waluty,

b) na koszta podróży z Polski ^igraricę, na 
podstawie paszportu zarranionnego, do wysoko
ści 2.000 fr. francuskch na jedną osobę lub rów
nowartości tej sumy w  innej walucie zagrani-z- 
nej, oraz na koszta utrzymania zagranicą na pod
stawie zaświadczeń kcmsu’atów polskich dc w y 
sokości 500 Ir. francuskich, lub równe wartości tej 
sumy w  innej walucie zagraniczeni, tygodniowo 
na jędrną osobę. W  ostatnim wypieku nie może 
być jednakże wiTłacona odnazu suma na dłuższy 
prnecŁąg czasu, niż dwa tygodnie.

Jak z i w y żs z e g o  wynika, zezwolenie przy

w ozow e, udzielane przez powstać mający GTó* 
w,ny Urząd Obrotu Towarowego, upoważnia ban
ki dewizowe do bezpośredniego przydziału wa
luty (zagranicznej, o j|b zawiera odnośną klauzu ę 
walutową. W  tymi cciu zośtarńe Główny Urząd 
Obrotu Towarowego w  chwiL powstania- uprą 
womucnkmy do wydawania w  granicach ustalo
nego przecz Komitet wykonawczy kontyngentu 
upoważnień na nabycie waluty zagrrmczuicj w  
który mkolwieik z banków d e w irowy eh na po

krycie należności wynikających z importu, i Na 
mocy takich upoważnień banki (, ev,Tzow? sprze
dają walutę bez zezwolenia Komitetu wykonaw
czego.

'Rozporządzone przewiduje również .ograni
czenia w sprzedaży I  w yw ozie papierów pi oceu- 
towr3'chi dywidendowych. Brzmią one następu
jąco:

Sprzedaż i zastaw zagranicą izariwno kraj> 
u9ych iak i zagranicznych papierów procentowych 
i dywidendowych oraz realizaya kuponów tych 
papie-ów winny być dokon3'wane za pośredni
ctwem jednego z banków dewizowych.

Bezpośrednia spraedaż lub zestaw zagra Trcą 
tyci; walorów może oyć dokonana jedyh.e na mo 
cy specyalneso zezwolenia irrrmsten twa skarbu.

\Vywó2 zagranicę papierów procentowych I 
dywidendowych oraz kuponów tych papierów 
bez zezwolenia nrausierstwa skarbu zostaje 
wzbroniony.

W r ł a l n t e n i a  1 p o r a e y  
r lywwn h  ugljszeń nj-dnit bezpłatnie w Ad-»i- 

sh trecyi, ni. Sobola 4. OGŁOSZENIA
■ O d d z ia ł d la  agir. jz e ź

ot-urty prze* cały chaaa do g i i ń a y  7. wtassarsu 
“ 1  bez pr.arwy.

tir
Koncypienłn samoih l_3uo»o -szu : ją ratychmiast. 

Oferty listowne ad J>. Dr. Pisek Mośckka, osobiste 
..lechoeis miedzy 12 a 1 pr_icd pot, Kromkom a, bi n
dry 4 s, IIL p 4108

|  Kurne, s>»szboa2, z a n u m a  |
Odkaołf urządzenia doaaowa wraz lub bez pem.*zzka- 
■ia. Zgiaszetua pod .MeMa" w Adadaiatraeyi .Gaz -ty 

Ygiee-.oraej*. 4063

I k l u k . esm, lsyals, m a?r
C ls t ;p '{ 1 1 *1 fronto wy zaraz — Kołłątaj 1, priccw 

nia obawia- 4103

ObSf ą -ifl 3 potcoje z kuchnia, łazienLą, pokój dla służby
Cena p r -y t  jpua. 

SprzLda n psa dc Sreyo, stróża, pokojowego. Nowy
pod warunkiem l.upna umablowania. 
Spru ł i pja d ireoo, sl 
Śwtst 18, II. p. na prawo. 4112

R O S M & fT H

K*S Ogrlltrara^ych różnej wielkoiai dostarczy natych- 
m'sst h  bry':a kas ogniotrwałych Wład. Chuddkowsk'R- 
tro, ul, Na Błonie 22. 4105

1 D cz/derytri Franksi taki, r sądowo upoważniony geo- 
oi_etra wyicouujo ptree acyo i pomii ry, Lwów, JCru 
pturcki I, 2, II. p. 4107

W alne dla Pań i Panów i Kapel".szo wszelkiego rodzaju 
rrzerabia i.i,itaranniei na najnowsza rormy. P rrwsza 
krają fu fatryiia kapduszy sł sakowych i filcowych 
Rridotfs Neuwi lta. Lwów, Bi torowa 3, własny gmceh 
fahryczny, stacya tramw-ju H. G. 2665

.Okazya", ul. Wałov/a 1. 19, za ulicą Serbską, przy jmuje 
wszelkie towary w kem s. 4 3S9fi

Kur» tańców rozp<?czynaTi-1 w rzewna. Zapasy przyjm-ję
codziennie. Loeff ler, Fr edrichow 5 4047

Kapelusze i woale żat one, modne i t-nio poleca M. 
Topolr.icka, Kopernika 1, rtnd apteką M'kolesche. 1049

Damskie, meskie i dziecinne kapelusze, hurtownie 
i częściowo, stare "rzerabinm na najnawsre fasony. 

T.rorzyjański, gen. zi.se. 1. paro w lahr Tcw- .Capeh ■ 
ników, kt dn. Lwów, Kościelna 8, gmach lztiy Rąkodz.

PU2

^  O  Y  wenerycznej akórne, za rtarzełe
V - 1. ^ l ł v O  I  leoty specyalista Da*- fitlSCM, 
u8iC3 W i t a n a  I. b  — Wstrzykiwanie Dreparatu idao 
SUverTanu tyike przed południom. 3149

Nsjeltonom iczn łej pobtąyiffz

F in u ją : taśmy f kalki 
Św iatowej m aik i „Venua*. -

Ludwik Aksman, Kraków,
Scewska 10. T e le fon  3.Z88.

P R Z E f  ł l Y T A J f E
=  N A J Ś W l s S s Ż T  N U M E R  7

SZCZOTKA!
Fjpi rjT{7 to najpoczytniejszy dziś t,go- 
uLU . -H, diik s„ty czny w P o l s c e ,
ółrinTFjJ te niezawisły organ satyry 
uŁliLiLa, politj c z n e j ,  -
V jf t m a  to na’ra- lel^ura wsez. podroży 

"  I LII wgóry, nad morze i do zdrojów.

Najlepszy towar, jes t najtańszy.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA 
WYNOSi , 16 Mk.

CENA POJEDYNCZEGO
NUMERU. . . .  5 Mk.

4080
BBSZERESEBn

r a d i^ s u lc t e
Do itabjrc.a w AdimnLrttnoyi, Lwów, 
uL Sokoła L *, tudziel we wszystkich 
Biurach dzienniharsUch i trafikach.

W  H  T T fy  o  m  3 . o  i  a  u

sa wolne mlassknia.
Sezon do końca września. 3936

Czss oano^K prenioeraitf

KOWOC4SŚK15 URZAOtC.^A
0-jCFJt O A  iSŁAZiA i! DETALI
(y> MałopoUce) przyjmuje dalsze zamówienia no d-stav~ę mu
sowo wykor.anych suro.yych odlewów z żelaza (G ”sugii«,) i me
tali w wadze sztuki od 0 5 do 3000 kg. modele własne, lub na
desłane. Zgłoszenia: Mechnniczna fo-miemra 473, do 3 iu ri 

,R U C rł“, Ifraków, Szc; epańska 9. 3991
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